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Wiadomości Dworskie, 


W sobotę, 26-go listopada (at. st.), 
jako w dniu uroczystego obchodu usta: 


nowienia orderu świętego męczennika i | k 


zwycięzcy Jerzego, oraz w dniu imienin 
Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego 
Księcia Jerzego Aleksandrowicza, w 
Petersburga, w pałacu Zimcwym, odby- 
ły się Najwyższe wyjście i parada ka- 
walerów orderu Jerzego. Tegoż dnia 
nastąniło złożenie przysięgi przez do» 
szłego do pełnoletności Jego Cesarską 
Wysokość Wielkiego Księcia Serginsza 
Aleksandrowicza, 

O godz. 11-ej salony pałacu Zimowe: 
go zaczęły się napełniać wojskowymi: 
generałami. sztabi ober:oficeram: gwar: 
dyi, armii i floty, urzędnikami dworn i 
osohami, mającemi wstęp do dworu. 
Wszyscy kawa!erowia orderu Jerzego i 
osoby, mające ozdobione brylantami zło : 
te szabie, uczestniczący w Najwyższym 
pockodzie ustawili się parami, według 
starszeństwa rang, w sali Białej, młod- 
Si na przedzie. 

Tu także zebrały się damy dworskie, 
członkowie rady państwa, ministrowie, 
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ru wojskowego. Wogóle było 1,157 o- 
sób. Stały one szpalerami po obydwóch 
stronach. W sali Herbowej komendero- 
wał dowódzca 23-ej brygady artyleryi 
lejb-gwardyi, generał-major Onoprien- 
0. 
W mali Jerzego uszeregował się plu- 
ton grenadyerów pałacowych, mających 
oznaki orderu wojskowego. Po lewej 
stronie uszykowała się orkiestra pułku 
preobrażeńskiego lejb-gwardyi i innych 
wojak; za grenadyerami pałacowymi za- 
jął miejsce zbiorowy oddział kawale- 
rów św. Jerzego z piechoty i artyleryi 
pieszej, którym dowodził Jego Oesar- 
ska Wysokość Wielki Książe Serginsz 
Aleksandrowiez, Dowódca pułku pre- 
obrażeńskiego lejt-gwardyi. Dalej stał 
oddział trębaczy, złożony z 19-tu ludzi 
z pułków kawaleryi gwardyi i artyleryi 
konnej z trąbami srebrmemi ów. Jerze 
go i z pół szwadzonu szeregowców Kawa. 
ierów orderu św. Jerzego z kawaleryi i 
Korpusu żandarmów. Pierwszym oddzia - 
łem półszwadronu dowodził Jego Ce- 
sarska Wysokość Wielki Książe Miko- 
łaj Michałowicz, drugim dowódca pułku 
lejb- gwardyi kirasyerskiego Najjaśniej- 
iszego Pana generał major Ta); trzecim 


senatorowie, kuratorowie honorowi i o- | dowódca brygady artyleryi konnej ge- 
soby należące do orszaku Cesarskiego. | nerał-major Oreus, czwartym naczelnik 


W sali Herbowej byli zapasowi urlopo- |szkoły kawaleryjskiej oficerskiej puł- 


Wani szeregowey, mający oznaki orde- 
koma 
19 


Dla miłego grosza. 


Powieść 


Maksa Ringa. 


kownik Suchomlinow. Dalej stał zbio- 


Kranzem, który w tym kłopocie najsku- 
teczniej mógł mu zaradzić. 

— Do kogo należy ten grunt?—zapy- 
tał inżynier poczciwego olbrzyma. 

— Do starego Kuntze?— odpowiedział 
tenże. 

— A te pola? 
— Moją po większej części są własno- 

cią. 
— Mam szczerą ochotę zakupić to 


| wszystko i dobrze zapłacić. 


(Ciąg dalszy). 


, Nauezony amutnem doświadezeniem 
już w obecnym wypadku, zachował naj- 
pers ostrożność i tajemnicę. 
od pozorem, że potrzebuje doglądać 
w które od niejakiego czasu dosyć 
5, dale były prowadzone, udał się do 
bönfold osobiscie. 

Przeszukawszy prawie całą okolicę, 
si alazł on w sąsiedztwie Wegenera po: 
ladłość, która, lubo nie miała żąda: 
acz rozmiarów, jednakże mogła być 
i pól 02 praz prsykupienie ogrodów 


„ala trudność leżała w tem, że trze- 
było nakłonić pojedynezych właści- 
© sprzedaży ich posiadłości za u- 


b 


r owang cenę. 
tzypadek srządził, że spotkał się z 


— Moje pola łatwo panu odstąpig, 
ale nie wiem czy stary Kunze na sprze: 
dag swoich się zgodzi, 

— Wyświadczysz mi pan wielką u- 
sługę, skoro go o to zapytasz. 

— Z przyjemnością. 

— Bardzobym jednak prosił, żebyś 
zataił moje nazwisko i nikomu nie mó: 
wił o naszym planie. 

— Na to możesz pan liczyć. W ogó- 
le nie lubię niepotrzebnego paplania. 

— Będziesz pan tak traktował to 
kapno jakbyś sam miał zamiar nabyć 
grunta. 

— Rozumiem. Boisz się pan, żeby 
sią nie stało to samo ,co z Wegenerem, 
który do dziś dnia nie może sobie daro- 
wać, że sią tak tanio ugodził. 

— Wiem, że pan jesteś uczciwym 
człowiekiem i dla tego usłułą paou 
chętnie. 


fok 7, 


| Sobota 
Nisd 


Środa  Graoyana 


rowy oddział niefrontowych szeregow- 
ców. Całą paradą komenderował Głó- 
wnodowodzący wojskami gwardyi i o- 
kręgu petersburskiego, Jego Cesarska 
Wysokość Wielki Książe Włodzimierz 
Aleksandrowicz. 

W pośrodku sali, w pobliźn tronu 
było przygotowane miejsce do mające. 
go się odbyć nabożeństwa. 

Najjaśniejsi Państwo przybyli z Gat- 
czyna wraz z Ich Cesarakiemi Wygo- 
kcściami Cesarzewiczem Następcą Teo- 
nu i Wielkim Księciem Jerzym Ale- 
ksandrowiczem, i udali się do pałacu 
Zimowego. Około 12-ej Najjaśniejszy 
Pan wyszedł z pokojów wewnętrznych 
z Ich Ossarskierai Wysokościami Cesa- 
rzewiczem Następcą Tronu i Wielkim 
Księciem Jerzym Ales! sandrowiczem, w 
asysteneyi ministra Dworu Cesarskie- 


Kiętek  Łucyi P, M. 
Spirydyona B. M. 
ziel. Waleryana M. 

i Wtorek azarza Bisk. 


Czwart. Daryusza M. 
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Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy ras kop, 6, 
a następne razy kop. 6. Male ogł0= 
Szenia za jeden wyraz po kop. 1 i póź 
Reklamy po 12 kop. za wisma. PUB 
krologła po 10 kop. za wieren, 


B. W. 


Rozpoczął sią pochód wedłog porzgd- 
kn, ustanowionego przez ceremoniał. 
W linii kawalerów ów. Jerzego szli Ich 
Cesarskie Wysokości Wielcy Książęta 
Aleksy Aleksandrowicz i Konstanty 
Konatantynowicz. Orszak kawalerów 
zamykał jeden z najstarszych kawale- 
rów orderu św. Jerzego l-go stopnia 
Jego Cesarska Wysokość Generał Fald- 
marezgłek Michał Mikołajewicz, mają- 
cy na sobie wstęgę orderu i buławę 
feldmarszałka w ręku. 

Za kawalerami św. Jerzego szli Naj- 
jaśniejsi Państwo w asystencyi ministra 
dworu Cesarskiego i dyżarnych. Naj- 
jaśniejszy Pan miał na sobie ogólno: 
generalski mundur ze wstęgą św. Wło» 
dzimierza i łańcuchem orderu św. An- 
drzeja. Kamerpaziowie nieś!i tren sukni 
Najjaśniejszej Pani. Za Najjaśniejszem 


go hr. Woroncowa-Daszkowa, dowo-j Państwem szli Ich Cesarskia Wygoko- 


dzątego główną kwaterą Cesarską ge- 
nerał-adjnianta Rychtera i dyżarnych 
złożonych z generał.adjutanta ka. Ime- 


ści Cesarzawicz Następca Tronu pod 
rękę z Wielką Księżźną Elżbietą Teo- 
dorówną i Wielki Książe Jerzy Ale- 


retyńskiego, generał-majore Hessa i ksandrowicz z Księżną Heleną Jerzów- 


fligel-adjntanta barona Meller-Zako: 
melskiego i przeszedł przez galerygWo- 


ną Meklemburg-Strelitz; następnie po- 
stępowali Wielcy Książąta, dalej Ksią- 


jenuą do sali Piotrowskiej, gdzie Naj-| żęta Meklemburę:Strelitz, świta, damy 
jaśniejszemu Panu przedstawiali sig ge: | dworskie i frejliny w strojach ruskich. 
nerałowie i wojskowi. Następnie przez 
salę Herbową i św. Jerzego, Najjaśniej- 
Bzy Pan powrócił do wewnętrznych a- 
partamentów. 


— Ale to wymaga pośpiechn i rad- 


których muzyka grała marsza 


Kiedy orszak wyruszył, wojska zapro- 
zentowały broń, przed sawalerami or- 
deru św. Jerzego, podczas przejścia 
pulkos 


E MEDEN MORDA F] 
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odpowiedział Schubert ze szcezególnym 


bym dziś jeszcze otrzymać stanowczą |uśmiechem— przecież pan Bandemejer 


odpowiedź. 


sam zajmuje Się dostawą i wszyscy lu- 


— Pójdę zaraz do starego Kunze i| dzie od niego zależą. 


będę starał się załatwić interes pański 


— To nie powiano pana powstrzy- 


podług życzenia. Mojem zdaniem, ka- | mać od wypełnienia obowiązku. 


wał ten gruntu wart najwyżej 30,000 
talarów. 

— Porozumiemy sig w tym wzglę- 
dzie. A za swoję posiadłość wiele pan 
żądasz? 

— Zgodzimy się, nie zedrę z pana. 

— Pójdę więc tymczasem do tunelu, 
a pan z łaski swojej pracuj dla wspól- 
nej sprawy. 

— Za godzinę przyniosę panu odpo- 
wiedź. 

Kiedy zacny wieśniak udał sig do 8ą- 
siada celem poprowadzenia jak możną 
najzręczniej interesa, Robert skierował 
się ku tanelowi. 

Znalazł on tutaj zupełnie opóźnione 
roboty, za ce też głównego majstra 
Schuberta obrzucił wyrzutami. 


Ten 


— Myślałem, że ponieważ pan inży- 
nier jest jego zięciem... 

— Cóż pana obchodzą moje familij- 
ne stosunki? Powinieneś swojemi zaj- 
mować się interesami, a w danym wy- 
padku zanieść skargą, jeżeli tego bę- 
dzie potrzeba. 

— O tem wcale nie wiedziałem—mó" 
wił zniechęcony majster—na przyszłość 
zastosuje się do rozkazu. 

Bliższe zbadanie robót, dało niebar- 
dzo wesołe rezuliaty, na sklepieniach 
widoczne były rysy, chociaż Schubert 
przypisywał to wilgoci i mroźnemu po- 
wietrzn. 

Robert był tego samego zdanie, wszak - 
że wydał rozporządzenia natychmiasto- 
wej poprzwki i nakasal tak Schubarto - 
wi jak i innym majstrom, dać mu na. 


tłomączył się niedOStarczeniem | tychmiast znać, jeżeli się cokolwiek po: 


materyałów we właściwym ozasie, ale | gorszy, 


Robert nie chciał temu wierzyć. 


On sam postanowił s£anow6z0 rozmó- 


— Dla czego nie doniosłeś mi pan o | Wić się z Bandemejerem. 


tem natychmiast —i nie poskarżyłeś się 
na liweranta? 


Był cokolwiek niespokojny, ale jed- 
nak wnet zapomniał o wszystkiem, gdy 


— Pan inżynier zapewne żartnje— | wyszedłszy z tunelu spotkał sią z Wil- 


wego. Kiedy zaś zbliżyli się Najjaśniej- f postawioay w sali konesrtowej. Najja- 


si Państwo, samiast marsza, zabrzmiał 
bymn narodowy: „Boże, Oesarza chrońl” 

W soborze dworskim, dokąd się udał 
cały orszak, Jego Cesarska Wysokość 
Wielki Książe Sergjnsz Michałowicz 
złożył przysięgę na zasadzie ustawy O 
Rodzinie Cesarskiej na wierność Panu. 
jącemu Monarsze i Ojczyźnie i prze- 
strzeganie prawa następstwa i ustano: 
wionego Rodzinnego porządku. Wielki 
Książe stwierdził podpisem Swoję przy- 
siego i wręczył arkusz z nią ministrowi 
Spraw zagranicznych, sekretarzowi sta- 
nu Giersowi, dla zachowania w archi- 
wum państewowem. 

Z soboru Najjaśniejsi Państwo i Oso- 
by Rodziny Cesarskiej powracały w po- 
przednim porządku, i 

W końcu nabożeństwa nastąpiło „„Wie- 
lolecie* dia Najjaśniejszego Pana i Do- 
mu Panującego, a następnie protodya- 
kon wygłosił „Wieczną pamięć” za wo- 


a 


Śniejszy Pan był w mundurze pułku ni 
żegorodzkiego dragonów. 

Po prawej stronie Najjaśniejszego 
Pana zajęli miejsca: Jego Cesarska Wy- 
sokość Wielki Książe Michał Mikołaje- 
wicz, ezłonek rady wojennej generał 
piechoty Kołpakowski i inne osoby—po 
lewej Jego Cesarska Wysokość Wielki 
Książe Włodzimierz Aleksandrowicz, 
generał-adjatant Obruczew, ks. Imere- 
tyński i inni. 

Naprzeciw Najjańniejszego Pana sie- 
działa Najjaśniejsza Pani, mając po pra- 
wej stronie Ioh Cesarskie Wysokości 
Cesarzewicza Następcę Tronu, Wielką 
Księżnę Eiżbietg Teodorównę iin., a 
po lewej Ich Oesarskie Wysokości 
Wielkiego Księcia Generał-Admirała A- 
leksego Aleksandrowicza, Wielką Księ- 
tna Aleksandrę Jerzównę i in. 

Podczas obiadu Najjaśniejszy Pan 
wzniósł toast za zdrowie kawalerów or- 


jowników poległych „21a Wiarę. Cesarza. deru św. Jerzego. Mieszczące sig na chó- 
i Ojczyznę“, _ (rze orkiestry wraz ze ápiowakami wy- 

Z sali Białej Najjaśniejsza Pani z | konaly pieśń zwycięstwa. Jego Cesar- 
Członkami Rodziny Cesarskiej przeszła sta Wysokość Wielki Książe Michał 
do slonu Złotego, a uczestniczący w | Mikołajewicz wzniósł zdrowie Najja- 


pochodzie pozostali w sali, oczekując 
ma powrćt Najjaśniejszego Pana. Naj- 
jaśniejszy Pan był obecny przy odnie- 
sienia chorągwi i sztandarów, poczem 
w sali Jerzego dziękował wojskom, a w 
Herbowej kawalerom za wierną służbę. 

O godz. 1 min. 30 był w pałacu obiad 
dla niższych stopni, mających oznaki 
orderu wojskowego. Stół był nakryty 
na 1,400 osób. O godz. 1 min. 40, Naj- 
jaśniejszy Pan w towarzystwie Wiel- 
kich Ksieżąt i w asystencyi świty zbli. 
żył sig do stolika z wódką i zakącką i 
wznióał zdrowie kawalerów orderu św. 


śniejszsego Pana. Rozległo się ogólne 
„bora, mieszające się z hymne naro- 
dowym, wykonanym przez orkiestry i 
chóry. 

Meuu obiadu w stylu staro-ruskim 
było robotą artysty W aśniecowa. 

Po obiedzie Naijaściejsi Państwo 
przeszli do sali koncertowej, dokąd też 
udali się wszyscy goście, i gdzie poda: 
na była kawa. Najjaśniejsi Państwo 
rozmawiali z kawalerami orderu św. Jo- 
TZegO. 

Tegoż wieczora Najjaśniejsi Państwo 
powrócili do Gratczyna. 


Jerzego, przy czem rozległo się grzmią-| W teatrze Alezsandrowskim wieczo- 
ce „hura. Jogo Cesarska Wysokość rem kyło bezpłatne widowisko dla niż- 
Wielki Książe Głównodowodzący Wło | szych stopni, ozdobioBych oznakami or- 


dzimierz Aleksandrowicz, wzniósł toast | deru wojskowego. („Praw. Wtiestnik.') 


BIURKIEM z 


belmem i otrzymał od niego pomyślną 


wiadomość, te Kunze zgadza się na 
sprzedaż gruntów po oznaezenej cenie. 

Co się tysze posiadłości Krauze, zao- 
fiarował mu taką sumę, że ta o wiele 
przeniosła jego nadzieje. 

Prosił też równie Wilhelma, aby ku- 
pno to sam uskutecznił. 

Prezydujący, którego Robert był daw- 
miej aulubeńcem, pablicznie oddał mn ga- 
służoną pochwałę, nadto przyrzekł, że 
otrzyma sowite wynsgrodzenie i inne 
bardzo korzystne rcboty, skoro ukończy 


Wiadomości Kościelne. 


—|)— | 
Jutro o 10-ej rano, w kościele Popau- 
lińskim przy rogu ulic Długiej i Freta, od- 
prawi się solenna wotywa z powodu tygo- 
dniowego cdpustu Niepokalanego Pcexzgoia 
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dyńskim na Krakowskiem Przedmieściu, 
przed ołtarzem Berca Maryi Panny odpra- 
wioną zostanie solenna wotywa z wysta- 
wieniem Najświgltawego Sakramentu, proce: 
syą i odópiewaniem litanii o Sercu Maryi 
Panny, na intencyę arcybractwa tegoż ty- 
tulu przy kościele pomienioaym istaiejące- 
go i nawrócenia grzeszników, 


Wojsko i finanse. 


W Serbii wydana została nowa usta 
wa wojskowa. 

Oto jej główne zarady: 

Głównodowodzącym jest sam król 
serbski, w czasie pokoju zaś armią za- 
rządza w imieniu króla minister wojny. 
„ Każdy serb w wieku od lat 21 do 50 
podłega pełnieniu powinności wojsko- 


wej. 
Od roku 21 do 30 gerbowie, zdatni 
do pełnienia służby wojskowej, zali- 


ny Christiez, który w swoim czaci 
P za sbawoę sei Aa 
ednego z członków jego gabi 
Rakicza, pociągoięto do pay 
ności za przywłaszczenie solio pienię. 
dzy skarbowych — a los ten grozi wie: 
lu jeszcze innym członkom gabinetu. 
W takich warunkach dość prawdopo: 
dobnemi się wydają skandaliczne wie. 


ści o przekupstwie, które jakoby towa.. 


rzyszyły konwerayi aerbskiej pożyczki 
kolejowej. 

W broszurze zatytułowanej „Bom. 
| ba," która jeszcze ukazała sig w Serbii, 
Przy toczowa jest dłnga lista osób, na 

tórej przekupienie, przedstawiciel ban. 
ku wiedeńskiego „Landerback,* wydać 
miał około sześcia milionów. 

W ten sposób bankierzy cndzoziem. 
scy zagarmiali w awe ręce gospodarką 
finansową serbską przy pomocy nowi- 
ka” łapówek. 
| Broszura twierdzi, że sam Milan o- 


czani są do armii reguiarnej, która jtrzymał dwa miliony franków, a jego 
dzieli się na piechotę, kawaleryę, arty- |najbhżsi satelici po 800,000, inni zaś 
leryę i saperów. à po 300,000 fr. 

Kawalerzyści obowiązani są stawió| Przy takim systemie frymarki w ręce 
sią na słażbg na własnych koniach i 


zagranicznych finansistów dostały się 


podczas pokoju utrzymywać je własnym serbskie koleje żelazne, monopol tabacs. 


kosztem; dla tego do kawaleryi wstę- 
pować mogą tylko ludzie zamożni. 

Gwardya narodowa także swoim 
kosztem musi się umundurować. 

Generałowie pobierać mają podczas 
pokoju 10,000 franków pensyi, pulkow- 
nicy 4,000, majorowie 4,000, kapitani 
2,700, poruqznicy 1,900 i podporucznicy 
1,500 franków rocznie. 


ny i rolny. 

Wina raeczona spada na wspomnia- 
nego powyżej Robicza, ministra skarbu, 
za czasów gabinetu Obisticza. 

| Robiez głównie pracował nad zacią- 
gnięciem pożyczki, a następnie otrzy- 
mane z niej pieniądze użył w wielkiej 
ilośc: dla siebie. 


Ponieważ jednak nie mógł tego uczy- 


W związku ścisłym z wojskiem jost | nić bez zwrócenia uwagi, zapewne dla 


stan finansów w kraju. 
W tym zakresie skupczyna serbska, 


pozyskania niemego bezpieczeństwa ma- 
siał niejednego przypuścić do podziała 


jak i rząd energiesnie likwiduje obec- | przywłaszcsonego grusza z krzywdą 

nie opłakany spadek, pozostawiony | dla wiasnego kraju. 

Serbii przez byłego króla Milana. Nowy rząd, a zwłaszcza przeciwniey 
Minister skarba Wuiez wyprowadza; Austryi, będący obecnie u steru wla- 

na jaw wszystkie nadużycia, popełnio- | dzy, korzystają ze wszystkich tych od- 


ne przez samego Milana, podczas jego 
panowania. 


kryć dia stwierdzenia, jak szkodliwy, 
demoralizujący w..ływ, wywierały bliź: 


W ciemnych, bardzo ciemnych har: | sze stosunki z Wiedniem. 


wach przedstawia się ten obraz. 

Do odpowiedzialności pociągnięci być 
mają i staną przed sądem działacze 
dawnych ministeryów za zaciąganie nie: 
legalnych pożyszek i za różse naduży- 
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Kronika polityczna. 


Czechy. Rozpuszczony niedaw- 


cia przy wydawaniu funduszów pań-, no sejm czeski zbierze się ua sesyg nad- 


stwowych. 

W liczbie tych działaczów znajdują 
gię najwierniejsi słudzy byłego króla 
Milana; między innymi jest nawet słyn- 


zwyczajną w czasie wakąacyi parlamen- 
tarnych, które trwać mają od 20.g0 
grudnia r. b. do 10-go stycznia r. p. 
Zwołanie sesyi nadzwyczajnej sawdzię: 
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należy, znajdzie sią ich dostateczna siy na murach sklepienia pgknięcia, a tak łatwo nastraszyć. Zobaczysz, że to 


Eei 
co najmniej dwa talary dziennie. W ten 
sposób ubogi przedsiębierca może w krót- 
kim czasie dojść do ruiny. 

— Ja sądzę, że po cenach jakie panu 
wypłaca Dyrekcya, wszędzie dostaniesz 
ludzi i jeszcze oszczędzisz trochę gro- 
Sza. 

— Nie chcę spierać sig z panem. Za 
cztery tygodnie tunel kompletnie bę: 
dzie ukończony. | 

— Ale radbym, żeby roboty prowa- 


budowę tanelu, o przyspieszenie której | dzono były porządniej i z większą świ: 


prosił go usilnie. 

Robert nkontentowany. pobiegł na: 
tychmiast do swojego teścia, prosząc go 
o poBpieszenie się z dostawą potrze- 
bnysh materyałów. 

Bandemejer z początku stawiał tru- 
dności, ale w końcu zgodzić się musiał, 
zagrożony skargą do Dyrekcyi kolei. 
£ paa zupełnie spokojay— 
rzekł. — W szystko się zrobi, co potrzeba, 
tylko mnie nie napieraj. 

— Pan wiesz przecież, ż0 tunel naj: 


od końca. 
— Bo teź bardzo trudno o robotnika. 


ałością. Przy ostatniej mojej rewizyi, 
zauważyłem, że są pęknięcia. 

— To nie nie szkodzi. Każę zrepa: 
rować swoim kosztem. 

Najsupołniej uspokojony przyrzecze: 


(nawet zauważył pochylenie się, dla te- 
nie tak prędko! Teraz żądają 


go prosi pana głównego inżyniera o na. 
tychmiastowe przybycie celem przedsię- 
wzięcia zabezpieczających środków. 

Z listem w ręku pohiegł Robert co 
tchu do teścia, ażeby mu zakomuniko- 
wać tak smutną nowinę. 

— Troszkę zimaej krwi, panie zię- 
cia—rzekł tenże. Obawa na nie się nie 
przyda. Nie taki czarny dyabeł jak go 
malują. 

— Pan widzisz przecież, co pisze Szu- 
bert. Jeżeli tunel ranie, utracę od ra- 
zn i miejsce i honor i całą przyszłość. 

— Stoi on jakby ukaty z jednego ka. 
mienia i stać będzie, choć obadwa le- 
gniemy już na omentarzn. Schubert 
jeat tchórz i nie zna się na miczem. Po- 
wiadam ci, że cała ta historya jeat głup- 


niami swego teścia, Robert powrócił do | stwem. 


robót w domu. 


— Mimo to, chcę natychmiast poje- 


Tu znalazł pewne odmiany, a co naj. | chać do SehOnfeld, ażeby się osobiście 


w spokoju, tak, że z pewnym uśmie- | warzyszył. 


chem patrzył w dalszą przyszłość. 


— Owszem, ale pierwej musimy zjeść 


wszystko nie warte torby sieczki. No; 
ale cóż czynić mama z uparciuchem. 
Każę wziąć pasztet i butelkę wina. - 

Z gorączkową niecierpliwością, Ro- 
bert naglił opóźniającego się teścia, do- 
znawał bowiem jakiegoś niew; tłomaczo* 
nego przeczucia nieszczęścia, 

Zdawało mu się, że stoją w miejscu, 
choć konie pędziły wytężonym kłusem. 


. — Do licha, pozabijasz mi koniel— 


| wołał Bandemejer — każdy z nich ko: 
sztuje mnie dwieście luidorów. .Je8xCZ6 
przecież zdążymy. 

— Daj Boże! żebym się omylił w do- 
mysłach. 

Im bliżej byli celu, tem silniej biło 
serce inżynierowi, tem większej dozBa” 
wał obawy. 

Nie zwracając wcale uwagi n8 skar- 


' gi teścia, sam pochwyoił sa osgie 1 PO” 
A wóz teraz posunął się lotem 
ważiejsza, starano się pozostawić go |o tem przekonać. Pan mi będziesz to- | 


| jedynccz domy wioski, już wysunąć EI$ 


ptaka. 


Już zdala dawały się spostrzegać PO” 


kościołek, z mgły osiadającej pola, w!" 


Niekiedy tylko wspomnienie o Róży | śniadanie. Do tego czasu tunel nie ru- dać było tanel i jakąć czarną, sbitą m8- 
dalej za cztery tygodnie gotów być po-|i o jej smutnym losie rzucało cień na |nie. 
winien, a my jeszcze daleke jesteśmy | życie młodego inżyniera. 


| sę ludzi, 
— Nie zatrzymam się ani minuty. 


— Nie pojmaję—mówił inżynier—©69 


Spokój ten przecież nie trwał długo. | Trudno by mi było przełknąć, wiedząc, znaczy to zbiegowisko? 


List Schaberta, mocno go przeraził, 


— Jeżeli pan tylko zajłaciaz im jak! Pisał on, że coraz większe pokazują | 


że tam grozi nieszczęścia tylu ludziom. | 


— Pan jesteś dziwak, Nie dam się 


— Bal gapią się próżniacy, nic nie 
robiąe—odpowiedział mularz, —Grdy nie 


azad należy Riegerowi, który wykazał, | wrota do stolicy, gdzie o świcie przy: 
it w pregramie obrad znajdują się spra: | wódcy ruchu ogłosili jug stan oblężenia 
wy, niecierpiące zwłoki. Między inne-|a artylerya z armatami czuwała nad 
mi ma być uchwaloną subwencya je-| wykonywaniem rozkazów rządu prowi- 
dnorazowa w sumie 100,000 guldenów | zorycznego. 


dla wystawy, jaka ma być urządzoną 
w r. 1891-ym w Pradze czeskiej. 


esarz powrócił niezwłocznie do Rio 
Janeiro, a po przybycia do pałacu zo- 


Niemcy. Dzienniki niemieckie | stał otoczony przez wojsko, jeden zaś 
podają oryginałne słowa, jakie miał wy- | z ofi erów odczytał dekret gen. Fonsski, 
powiedzieć do deputowanego Miquela |za»i.damiający o ogłoszeniu rzeczpo- 
cesarz Wilhelm w czasie obiadu urzę-|spolitej. Dom Pedro zwołał na naradę 
dowego u ministra wojny. „Mówiłeś | ministrów i starał się utworzyć nowe mi- 
pan kiedyś we Frankfurcie nad Menem, | nisteryum pod przewodnictwem Sarai- 
miał sią odezwać cesarz niemiecki -— iż | vasy. Foaseka jednak zawiadomił cesarsa 
wszystkie istniejące partye polityczne | że wszelkie wysiłki będą daremne, gdyż 
zużyły się i nie odpowiadają swemu zae | rzeczpospolita, popierana przez armię, 
łożeniu. Jestem najzupełniej pańskie- | ogłoszoną została nieodwołalnie; nadto 
go zdania, gdyż znam i uznają tylko |obecność familii cesarskiej w Brazylii 
dwie partye polityczne : jetnę, która | utrudniać będzie utrwalenie nowego sta: 


jest ze mcą, drugą — przeciwko mnie.” | nu rzeczy, pożądanem więc jest, aby |: 


Oryginalne to wyznanie wiary puścił w |ezłonkowie rodziny panującej opuścili 
kurs po raz pierwszy dziennik, redago" | kraj co najrychlej. Po krótkiej naradzie 
wany przez pastora Stoeekera, zazwy-|z otaczającymi cesarz postanowił opu- 
czaj dobre poinformowanego w spra- |ścić Brazylią. 


wach dotyczących cesarza i jego oto- 
czenia. 


O godz. 3 ej nad ranem zjawił się w 
pałacu przedstawiciel nowego rząda, 


wsberu prezydenta, władzą naczelną | 
sprawować będzie rząd prowizoryczny; | 


W poniedziałsk: 
Panie: Marya Szlezygier-Kamińska, 


władze skonfederowanych prowincyj Melania Aleksandrowa Rajchmanowa, 


winny niezwłocznie zarządzić środki, 
mające na cela utrzymanie porządku, 
wszędzie, gdzie kolwiek tylko utrzyma- 
nie porządku okaże się niemożliwem, 


władse miejscowe powinny uciekać sig | 


do pomocy Siły zbrojnej; ponieważ rzecz 
pospolita uznaną została za obowiązu: 
jącą formę rządu, ładne inne nie mogą 
być w oddzielnych prowineyach wpro- 
wadzone, dopóki konstytnanta nie ogłos 
si postanowień w tej mierze; wojsko i 
marynarka mogą otrzymywać rozkazy | 


Leokadys drowa Wojciechowska i Jó- 
zofa Szlezygierówna: 

We wtorek: 

Panie: Natalia Lewieka, Szlezygier- 
Kamińska i Mara Olszewska. 
4) W sklepie własnym ks. Teniszewowe 

i Edwardowej Epszteinowej. 

Panie: z Sobelewów ks. Elisa Teni- 
szewowa z siostrą, p. Pauliną Sobole= 
wówną, i z Pinińskich Kdwardowa Ep- 
Bzteinowa z córką Maryą. 


jedynie od rządu prowizorycznego; Rioj5) W sklepie własaym Wiktorowej hr. 


Janeiro tymczasem będzie stolicą całe- 
go państwa, dopóki zgromadzenie na- 
rodowe innych uchwał nie poweźmie. 


„Gwiazdka“. 


Ronikierowej. 
Panie: z Węsławowiczów hr. Wikto- 
rowa Ronikierowa, z hr. Zubieńskich 


a | Michałowa Wejssenhofowa, z Wejszen- 


hofów hr. Wiktorowa Sołtanowa, z Je: 
łowickich Maroelowa Michałowska i p. 
Miehalina Oskierkówaa. 


W sobotg o 3-ej z poładnia otwartą | 6) W sklepie Mieczkowskiego z fotogra- 


zostanie w salonach resuray Obywatel- 
skiej „Gwiazdka“, urządzona staraniem 


ami, 
Panie: z Łempiekich Kazimierzowa 


Kurcya. Ogłoszony świeżo firman | który oświadczył, iś rodzina cesarska, | warszawskiego Towarzystwa  dobro-| Fadąkowzka iz Wollmerów Anna Wasz- 


w przedmiocie amneastyi dla Kandyi jest | nie może pozostać w Rio-Janeiro nawet 
dokumentem bardzo starannie wypre: |do rana, gdyż wszełkie dowody sympa- 
cowsnym i następujące w jedenasta ar: | tyi dla rodziny pannjącej w czasie prze- 
tykułach zawiera rozprrządzenia: Ter. | jazdu przez ulice w dzień biały, mogłyby 
min urzędowania gubernatora general: |spowodować rozlew krwi. Hrabia d'Eu 
nego nia ma być nadal ograniczopym; tedy wraz z małżonką i dziećmi udali 
liczba deputowanych kandyjskiego sej: {aig niezwłocznie pieszo na wybrzeże, 
mu zmniejsra sig do cyfry 57; z których | dokąd podążyła za nimi para cesarska 
35 będzie chrześsian, a 22 mahometan; ; w powozie eskortowanym przez oddział 
Wyborcy w liczbie pięciu z każdej gmi- | kawaleryi. Maleńki parowiec przewiózł 
ny zbiereć się będą w głównych miej- | wygnańców na pokład okrętu wojenne- 
scowościach okręgów; żandarmerya, | go, zkąd po 24 godz. przesadzono ieh 
składająca się dotychczas z tubylców ina pokład parowca „Alagoas“, który 
wyspy ma być formowana edtąd z mie- | natychmiast wyruszył w drogą do Liz- 
szkańców innych części państwa, lubo ; bony, eskortowany przez pancernik bra: 
l rodowici kandyoci wyłączeni z niej nie | zylijski, aby zapobiedz wylądowaniu w 
bgdą; podatek dziesięciny podług prze- | Babia, lub w ineyre porcie brazylijskim. 
cięciowej cyfry z oszacowań ostatnich | Na wysokości wyspy Fernando-Noson* 
lat sześciu, ma być rozkładany na mie: | ha wypuścił Dom Pedro gołębia poos: 
sakańców wsi. towego, który poszybował ku Rio-Ja: 

Brazylia. Biuro telegraficzne | neiro z kartą na szyi, zawierającą o= 
Reutera otrzymało z Lizbony nieznane | statnie pożegnanie monarchy do kraju. 
dotychczas szczegóły przewrotu w Bra-| Wogóle żaden z przywódców ruchu nie 


OTS DÓB) TO ya 


czynności na rzecz ubogich starców, ka: 
lek i sierot pod opieką Towarzystwa 
zostających. 

Według zawiadomienia nadesłanego 
nam przez Towarzystwo dobroczynno- 
ści, lista sklepów i dam, które w tych 
sklepach sprzedawać będą, tak się 
przedstawia: 


1) Sklep własay p. Żakowskiej. 


[u 8) 
P 


kiewiczowa. 

7) Sklep własny hrabiny Raczyńskiej. 

Panie: Julia z książąt Grolicynów 

Ronstaatowa Górska z córką Zofią i z 
Górskich Kazimierzowa Sobańska. 
Sklep własny hrabiny Bzanickiej. 
ani z hr. Zomoyskich hr, Pelagia 
Branicka. 


Pani: z Daninów Borkowskich Kon-| 9) Sklep własny hrabiny Walewskiej. | 


stautowa Żukowska wrax z pannami 
Zofią i Marylą Grefkcwiczównami. 
2) Sklep galanteryjny Briiaera. 

Panie: z Zielińskich Edwardowa lueo- 
wa i z Goldstaodów Wiktorowa Kronen- 
bergowa. 

3) Bazar wyrobów kotiecyeh. 

Oprócz pań: Horteasyi Lrewentalowej 
i Maryi z Szymanowskich Olszewskiej 
oraz panny. Lvcyny Smoleńskiej: 

W sobotę: 

Panie: Natalia Lewicka, Leokadya 


zylii. W chwili, gdy rewolucya wybu-|miał bezpośredniego stosunka z cesa-; drowa Wojciechowska i z Sobolewskich 


obła, Dom Pedro wraz z rodziną prze-|rzem. Wszystko zostało załatwione 
bywał w Petropolis, miejsen kąpielo-|przez osoby trzecie. Natychmiast po 
wem, położonem nieopodal Rio-Jaaei- | wyjeździe rodziny cesarskiej ogłosił rząd 
ro. W d. 15-ym listopada, gdy cesarz | prowizoryczny dekret, zawierający 11 
opuszczał kaplicą domową, jeden z a- | punktów głównych: rzeczpowoolita fede- 


Maro Olszewska. 

W niedziele: 

Panie: Marya Ilnicka z siostrzenica: 
mi Lauryą z Maykowskich Karwowską 
i Maryą Maykowską, Teodozya Kazi- 


djutantów wręczył mu telegram, w któ-|racyjna zostaje ogłoszoną; każda pro-| miersowa Wasilewska, Marya Juliano- 
rym grono wiernych dworaków wzywa:i wincya wybierać będzie swoje władze; wa Jasińska i z Snbolewskich Mara Ol- 
ło monarchę do natychmiastowego po-! wykonawcze i prawodawcze; do czasu! szewska. 


ma kota w domu, myszy hulają £a 
MOAS 
— Osy nie słyszłysz pan krsyku?— | ać się nieszczęścia. 


zapytał nesluchując bojaźliwie inży- 


Tylko po ich zbladłych obliczach, po |ny, robootaicy zajęli się zwykłemi czyn | 
dziwnych szeptach, można było domy- | nościami aż do śniadania. 


W ozasie śniadania wielu z nich o- 


— Gheo wiedzieć co się stało? — za- | puściło tunel, aby spożyć jadło na o- 
twartem powietrzu; tylko około ośmiu. a 


nier.—Jakieś chyba wydarzyło się nio- | wołał głośno Robert. 


szczęście. 


— Sklepienie zapadło siç! — rzekł| może dziesięciu ludzi, którzy na dru: 
gim końcn tunela, przy Świdrach byli 


— Doprawdy, tracisz pan zmysły. | Ssbubert—tnnel zasypany gruzami. i j 
I zaraz odezwały się skargi i prze- | zajęci, pozostało w głębi. 


Czyliżby stali oni tak spokojnie, gdyby 
Lastąpił jaki wypadek? 

— Czy pan nie widzisz, jak biegają 
strwożeni tu i owdzie. 
wi przybywają ludsie. To nic dobrego 
lie zapowiada. 


kleństwa, do których dołaczył się płacz, 
] krzyki iłamanie rąk nieszozgáliwych 
Ze wsi coraz no: | kobiet i dzieci. 


Robert był zgnębiony, niezdolny wy 
mówić ani jednego wyrazu, ani wyda 


Na nowo inżynier zaciął konie. tak, nawet głosu, stał on jak skamieniały 


> (dj podskakiwać zaczął na kamie- 
GD, 
— Dla Bogal... wywrócisz i powóz 
połamiesz w kawałki. 
_ W kilka minut już zbliżyli się supeł- 
nie do tunelu. 
_ Już z oddalenia słychać było groźne 
ki zebranych robotników, które 


zdwoiły się, gdy inżynier wyskoczył 3 |P 
Powozu. 


drżącym głosem. 


„Robotnicy zgromadzili się 


— Oo się stało? — zawołał zbladły | tnicy 


posąg, jak zbrodniarz w obec tych lu- 


dzi kinących i grożących. 

Bandemejer drżąc na całem ciele, 
rał się ukryć za nim. 

I jeszcze upłynęło chwil kilka aż in- 
żynier zdoławszy opanować wzruszenie, 
zaczął się wypytywać o szczegóły wy- 
Jak mu opowiedział Schabert—robo- 
dzisiaj rano weszli jak zwykle do 


tunelu, nie przewidując niebezpieczeń: 


w okołostwa, zauważyli tylko szersze rysy i 


Riego, a mieli twarze groźne, iskrzące większe pochylenie się ścian. 


rzenia. 


Od chwili do chwili w sklepieniu da- 


Nagle roziegł sig huk, a będący na 


wierzchu uczuli mogne wstrząśnienie, 
jakby zapadanie się ziemi. 


Przestraszeni podbiegli do miejsca tu» 


¿| nelu, myśląc, że ładunek dynamitu nie- 


spodzianie wybychnął. 
Kiedy mówił Schubert, podeszliśmy 
do tunelu, ujrzeliśmy wejście zarzuco- 


stą- | DO gruzami, spadłemi gruzami, spadłe- 


mi kamieniami i ziemię, tak, że niepo. 
dobna było tam dostać się wcale... 

=- A ludsie, którzy znajdowali się w 
głębi? zawołał Robert przerażony. 


Panie: z hr. Przeździeckich hr. Wia- 
centowa Walewska z córką Lilą i baro- 


nowa Zofia Hartingh. 


10) Paprotki— księgarnia. 
Panie: Marya s Hauków Jalianowa 


Kosińska z córką Zofią i Aleksandrowa 
z Hauków Kosińska, 


11) Muśnicki—cygara i papierosy. 
Panie: z Lentzkich Salomea Stelzmsn 


z córką Zcłąi panną Wandą Friben i 
z Bąkowskio 
córką Zofjg. 
12) Grodzki—zabawki optyczne i me- 


Józefa Pawłowiozowa z 


chaniczne. 
Panna Zofja Trintler z pannami: He- 


long i Marya Stórl oraz panną Zofią 
Kröger. 


13) Waliński — galanterya. 
Panie: z Konarzewskich Michalina 
Zalewska z pannami: Stefanią, Zofją, 


a wreszcie narazłó się można samemu 
ną niechybną śmieró—rzekł Schubert. 


— Kto nie jest podłym tchórzem, ten 


pójdzie za ang |—krzyknął Robert. Tam 
czekają 3a nasl... Dalej... 


Uzbrojony szafłą, którąnwyrwał z rę- 


ki obok stojącemu robot ikowi, inży- 
nier poskoczył do wejścia tunelu. 


Twerz mu pałała, oczy rzucały bły- 


skawice, cała postać nabrała sprążysto- 
ści i siły. 


Pochwyceni zapałem i odwagą inży- 


niera, robotnicy, poszli za nim, oraz iu- 
azia ze wsi, na których czele znalazł się 
też i > 


Wilhelm. 
— Naprzód! Naprzód|-rorlegało się 


za wszystkich stron. 


Przedewszystkiem, po obejrzeniu miej- 
sca wypadku, Robort kazał usunąć ka- 
mienie i gruzy. 

Setki rąk rzuciło się z szuflami, ryd- 


— Zabici, uduszeni! — odpowiedział | lami i motykami. 


Schubert. 

— Litościwy Boże! 

Znowu rozległy się krzyki, klątwy i 
groźby. 


Inżynier nie dał sią zastraszyć trud- 
nościami i olbrzymią pracą. 

Czując ciążącą na nim winę, sam, jak 
prosty robotnik zaczął pracować kilo- 


Te wrzaski obudziły w Robercie nie- | fem i motyką, 


zwykłą energi 
— Musimy 


fa 
jakimkolwiekbądź sposo- | ło się 


W niespełna kilka godzin, otworzy- 
swobodne wejście, ale dostać się 


Niejaki czas panowało grobowe mil- {ło się słyszeć lekkie trzeszczenie, jak | bem —zawołał — uratować nieszczęśli- |tam nikt nie miał odwagi; ciemny otwór 
wę jakby przerażenie odjęłe im mo- | gdyby świdra sapaszczonego w mury. 


Ponieważ odgłos nie był zbyt wyrać- 


wyć 
=— Obawiam się czy to nie sapóżao, | krok ten był śmiałym, był 


przerażał widmem niechybnej Śmierci; 
wem, 


& 


Melanją i Emilją Rossé i brabina Pio-| Kozakiewicz. Franciszek Kosiałkie-|jak dotąd starać się o zapełnianie ła. 
wiog, Leon Kryński, Abraham Lewin, | mów pisma treścią mogącą zapewnić ozy- 


trowa £ubieńska. 


14) pk — galanterya i za s 


awki. 
„Panie: z Przyłaskich Leonowa Kry- 
sińska, z Połojańskich Bronisława Ko: 
zanecka, z Bersonów Aleksandrowa 


tanisław Radolf, Wincenty Sieniunas, 
Jakób Szancer, Wacław Szreder, Wła: 
dysław Zaraski i Jan Żano. 


* Tabor straży ogniowej warszaw: 


Kraushar z panną Emilją Frankenstein. | skiej składa się z macbin parowych 3, 
16) Floryanowicz — wyroby z terra- | z Sikawek zwyczajnych 15 (między nie- 
koty i majoliki. 

Panie: Aleksandrowa Zawadzka z 
siostrą panną Kugenją Hlebowiczówną 
i Adamowa Stokowska. 


16) Lourse—cukiernia. 


mi 3 zapasowe), z beczek do wożenia 
wody 35is 11 omnibasów do wożenia 
strażaków. Skład osobisty straży jest 


*  Ministeryum dóbr państwa, opraco: 


— zma "a. ama ry 


zc-handlowej; lekcye zaś we wszystkich 
klasach rozpoczną się 22 b. m. 

* Odnaleziony. Staś Płocharski o 
którego zaginięciu donosiliśmy w swo- 
jm czasię, został odnaleziony. Przeby- 
wał on przez miesiąc w Mławie, dokąd 
piechotą zaszedł, u jednego z krewnych 
swoich. Ten ostatni zawiadomił zaraz 


cyjne na r. Wiśle ped Warszawą 15,000 
rs. i 8) na utrzymanie parostatku „Na- 
row“ 8,790 rs. 


| adj 0-3 


* (Cyrk Buscha rozpocznie szereg 


o wizycie rodziców malca, ale list w j przedstawień w mieście naszem w dniu 


arodze z: ginął. 
stał odstawiony do doma. 


Uciekinier wczoraj zo- | 3 stycznia r. p. 


* (Obniżka ceny. „Tygodnik Mód i 


* Zuniwersytetu. Na ostatniem po: | Powieści“ wydawany pod redakcyg tak 
siedzenin wydziału lekarskiego uniwer- | dobrze zasłażonego Jana Kantego Gro- 
sytetu w Warszawie, zatwierdzeni zo- | gorowicza, zniża od Nowego Roku cenę | stępnie uspił i uspokoił zupełnie. 
stali w stopniu lekarze b. studenci—pa- | prenameracyjną w Warszawie z ra. 7 


nowie: Mordka ĄAjltszyller, Lejba Da- 
widson, Wacław Drozdowicz, 
Finkelstein, Władysław Golimont, Ale- 
ksander Gross, Antoni Juszczyk, Abra- 
ham Kaltman, Grzegorz Kowalew, Jan 


marażano się na utratę życia, kilkaset o: 
Rób miało opłacić własnem zdrowiem, 
ratunek kilka robotników. 

Robert kazał przynieść pochodnie, 
pochwyciwszy jednę z nieh, pierwszy 
wstąpił w okrąg śmierci. 

Przy blasku żółtawego światła pocho- 
dni, szedł on wraz z resztę robotników, 
omijając ostrożnie leżące złomy. 

Jeszcze kiedy niekiedy spadł kamień, 
Bypnugła ziemia, obezwał się kawał mu- 
ru, dzielny Robert słowem i czynem za- 
chęcał, prosił, nazywał. 

Obok niego Wilhelm siłą olbrzymią 
dopomagał skutecznie, pracował za 
trzech, nieznużony, niby alany ze spiżu. 
Byłby jednak padł ofiara swej gorliwo- 
ści, gdyby nie Robert, który posłyszaw- 
azy trzeszcozenie rzucił sią w tył, pocią- 
zając za sobą Krauzego. 

Ogromna bryła ziemi, rozprysła się 
przy ib nogach. 

Robotnicy pobłedli, zatrzymali się, 
ale głos donośny inżyniera na nowo wiał 
w nich odwagę, poszli posłuszni głoso- 
wi tego ezłowieka, który teraz prze- 
ksatałcił się w bohatera. 

Im dalej postępowali, tem bardziej 
mnożyły się trudności, tera większe spo- 
tykali zawady i przesskody. 

— Usunąć tej zawały, rzekł Schubert, 
niepodobna i tylko narazilibyśmy się na 


Józef 
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kop. 20 na rs. 4, na prowincyi z rs. 10 
na rubli pięć rocznie. Mimo to „Tygo. 
dnik‘! wychodzić będzie w formacie do. 
tychczasoewym, dołączać będzie jak do- 


tąd wzory ubiorów i robót ręcznych, i^ Hypnotyzer przeprosił publiczność za 


sw PEGI FEDRZO WYZNAŁ DOT S a A A = 
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ogumił Łaski, Kazimierz Monczewski, | telniczkom pożytek i przyjemność. 


* Pogrzeb. Wozoraj przed poładniem 
łożono na wieczny spoczynek na omen: 
tarzu powązkowskim zwłoki ś. p. Wła. 
dysława Laskiego b. dyrektora peters- 
burskiego banku międzynarodowego, 
zmarłego w Patersburgu w d. b. m. 
Z kościołka powązkowskiego do ka- 
takumb ekuportował zwłoki J. E. ks. 
arcyciskup Popiel, otoczony licznem 
duchowieństwem. W orszaku pogrze: 
bowym uczestniczyło około 3,000 osób. 
empe pokrywało kilkadziesiąt wień- 
ców. 


ew ru 


* Drugi seans d ra Czesława Czyń- 
skiego odbył się wczoraj wieczorem w 
napełnionej szczelnie sali Aleksandrow= 
skiej w Ratuszu. Doświadczenia ros- 
począł dr. Oz. na dwóch medyach wła- 
gnych, a gdy uspionym polecił zejść z 
estrady i przejóć przez salę, przyłączy- 
ła się do nich jedna z pań obecnych, na 
którą przedstawienie tak oddziałało, że 
bez pomocy hypnotyzera usngła. 

Dama ta wszedłszy następnie na e- 
strado, wypełniała rozkazy dera Oz. 

Najwięcej zajmującem było doświad- 
czenie z jakimś człowiekiem młodym, 
którego dr. Cz. starał się uśpić na jego 
żądanie. Medium to opierało się długo 
ała w końcu uledz musialo, 

Z kolei dr. Oz. wykonał szereg do- 
świadczeń ciekawych i zajmujących ze 
słażącym swym, Janem Oleszą, a na: 
stępnie z wielu osobami znajdojącemi 
sią na przedstawieniu. Wszystkie po- 
wiodły sig zupełnie. 

A teraz ciekawy fakt. Podozas prze- 
chodzenia po gali uśpionej panny W., 
jakiś nie umiejący sią znaleść w przy- 
zwoitem towarzystwie jegomość, pod- 
stawił jej nogę. W. padła naturalnie 
jak długa na posadzkę, i dzięki tylko 
przytomności kilku osób, wyszła z przy: 
gody bez szwanku, Za to jedna z pań, 
kędąca świadkiem tej sceny, tak się 
przestraszyła, jż zemdilsła. Dr. O£. ya- 
ją} sig jej ratunkiem, po kilku sekan- 
dach przywrócił do przytomności, nó- 


Ciekawym też był jakiś inny jego- 
mość, który wyszedłszy ma środek sali, 
jął głośno wyrażać swe niezadowolenie, 
nazywając doświadczenia dr. Cz. 68zu- 
stwem, 


śmierć. Marnajemy tylko czas, wcalejwysiłku nadludzkim, otwór coraz bar- 


niedopomagając nieszczęśliwym. Już 
ieb zapewne nie zastaniemy przy ły- 
OIU «2 

— A mimo to cofnąć się, byłoby hań- 
bą, byłoby nikczemnem tchórzostwem 
oświadczył Robert. 

Ookolwiek nastąpi, mnsimy spełnić o- 
bowiązek ludzkości. Oboćby tylko jeden 
człowiek został uratowany, jaż będzie- 
my dostatecznie wynagrodzeni. 

Poczem zaczął odrzucać ziemię, a pot 
kroplisty złewał mu czoło. 

Któżby nie possed? w ogień za tym 
człowiekiem gotowym do ofiar! 

Jakoż z podwójną gorliwością rza- 
cono Big do pracy. 

Nikt nie odezwał się, każdy wytężał 


siły, by dorównać w pracy dragiema, | chod 


by nie dać się uprzedzić w miłości bliź. 
ego, w wypełnieniu świętego obo- 
wiązka. Nagle... 

Słuchajcie. 

Po za wałem siemnym odezwały się 
zmieszane głosy. 

Jeszcze jedno uderzenie motyki. 

— Żyją! — zawołał Robert z promie- 
niejącą szczęściem twarzą.— Boga niech 
będą dzięki! 

— I tobie panie! — dodali do łez po- 
ruszeni robotnicy. 

Już oto zrobiono mały utwór, przy 


dziej się rozszerzał, już można było 
słyszeć wyraźnie krzyki radośne urato- 
wanych. 

Z dziesięciu ludzi pozostałych w tu- 
nela, siedmiu jeszcze żyło, trzech przy: 
gniotły, zmiażdźyły opadły mury, ale i 
tyjący byli dość niebezpiecznie pora: 
nieni. 

Widok dobytych trupów, krzyk jaki 
się wyrwał s piersi obecnych, był cio- 
sem bolesnym zadanym sercu Roberta. 

Pomimo to, nie tracił odwagi; rozpo- 
rządził natychmiast przeniesienie nie- 
bezpieczniej rannych. 

W smutnym, prawie pogrzebowym 
orszaku postępował on ze zwieszoną 
głową, trzymając w rgka zapaloną po- 
nię. 

On ostatni opuścił to miejsce pełne 
zgrozy! 

Dopiero, kiedy wyniesiono wszystkich 
na świeże powietrze, kiedy odgłos bło- 
gosławieństwa rozległ się s ust wszyst- 
kich, Robert uczuł zawrót głowy, jakąś 
ciemność w oczach i padł na ziemię 
zemglóny. 


XI. 
Kiedy nareszcie Robert otworzył. o: 


czy, nie wiedsiał wcale co. Się z nim 
[stało i gdnie się znajdował. | 
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nietaktowne zachowanie cię ,, . 
sty'* i przystąpił w Mae, waz 
doświadczeń. Po ukończonym seansie 
nagrodzono go hucznemi okłaskąmi, ' 


Zimna dziś rano o 7-ej stopni 3; wozo- 
raj w południe zimna stopni 1, 

W pogoni. Z wozu stojącego przy rogat. 
ce Jerozolimskiej, skradziono wczoraj ną. 
kę, zawierającą sukna, wartości 100 ra, 

Poszkodowany furman, Ludwik Habnez, 
spostrzegł uchodzących z łupem złodziei i 
pościł się za nimi w pogoń, a nie znając 
dobrze miejscowości, wpadł w rów i zła. 
mał nogę. 

Złodzieje z łupem umknęgli, 


Bez właściciela. Wczoraj wieczorem 
koleją padwiślsńską przybył jakiś pasaśer, 
który nająwszy wyrobnika, Saala Rozenc- 
wejga, polecił mu walizę nieść xa sobą. 

Rozenowejg szedł za nieznajomym ozaa 
jakiś, lecz w końcu stracił go z oczu, 

Nie wiedząc, oo zrobić s waiizą, R, ed- 
niósł ją do kancelaryi cyrkała zamkowego, 


Zagadkowa śmieró. Wczoraj rano, we 
własnem mieszkaniu znalesiono bes życia 
właściciela domu nr, 31 z nlicy Marszał- 
kowskiej, Macieja Bogdańskiego. 

Ponieważ przyczyna śmierci niewiado- 


Kradzieże. Z mieszkania radcy kolegial- 
nego, Seweryna Kozłowskiego, skradziono 
palto wartości kilkudziesięciu rubli, 

— Jgnacemu Kaufnanowi, zamieszkałe. 
mu przy ulicy Nowolipie pod nr. 82, skra- 
dziono różną garderobę, wartości rs. 160. 

— Z mieszkania Teodora Morawskiego, 
przy ulicy Bielańskiej pod nr. 18, skra- 
deiono zegarek, garderobę i bieliznę, war- 
tości 188 ra, 


Śmierć z przestrachu. Przed kilkoma 
dniami do Anay Z., przechodzącej ulicą 
Hożą z kilkumiesięcznem dzieckiem na 
ręku, podszedł jakiś mężczyzna i usiłował |. 
objąć ją wpół. 

Napastowana kobieta zaczęła uciekać, 
nieznajomy wszakże puśsił się w pogoń za 
nią i zatrzymał ją w bramie jednego z do- 
mów. 

Anna Z. wtedy krzykiem wezwała po- 
mocy, ozem tak przestraszyła dziecko, iż 
dostało konwulsy;, 

Przywołano lekarka, lecz wszelki ratt- 
nek okazał się dsremnym, dziecko zmarło, 

Sprawcy wypadku nie odszukano, 
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Widocznie był w obcem miejscu, wy- 
padek cały zdawał sig mu sennem wi- 
dzeniem. 

Powoli wracała mu przytomność. 

Leżał w izbie na prostem łożu, na 
stoliku stały flaszki z lekarstwem. 

W głowie czuł zamęt, niepodobna mu 
było zebrać myśli. 

Chciał powatać, ale nie mógł i napo- 
wrót opadł na poduszki. 

Nie był sam. 

Z obooznego pokoju wyszedł wysoki, 
silnie zbudowany spr który spoj- 
rzał na niego roztkiiwionym wzrokiem. 

Robert przypatrywał sig nioznajome- 
mu i nareszcie poznał w nim zacnego 
Wilhelma. i 

— (zy pan co potrzebujesz, panie in- 
żynierze? — zapytał Krauze. 

— Okeiałbym wiedzieć, gdzie jestem? 
odezwał się Robert cichym głosem. > 
l i U mnie, w moim domu, w Schon- 

eld. 

— I jak długo tu już leżg? 

— Jutro będzie cztery tygodnie. 

— To niepodobna — rzekł nadzwy- 
czaj zadziwiony.— Wszak wozoraj przy” 
byłem do Scho afeld. 


mboczych można 
grą koni O 


dliny dostać zawsze w świeżym stanie, 
gle gdzie tam często dostaje się ją do- 
|brze starą, a więc i niezdrową. 
* Wieś Jaropowce, gub. Kijowska. 
(List „Dziennika Dla Wszystkich*.) 

Jesień mieliśmy w tym roku długą i 
słotną, dopiero 28 listopada st. stylu 
(5 grudnia n. s.) doczakaliśmy sig 3-ch 
stopni wedłag Keaumura i trochę śnie: 
gu Mrozy trwają wciąż i dziś mamy 
jut stopni 15, brakuje nam tylko wię- 
cej sniegu, abysmy mogli używać san- 
nej. Obecnie jazda jest prawdziwą mę- 
marną, zarówno sankami jak też i ko: 

mi. 

Miejscowa fabryka cukru skończyła 
przeróbkę buraków 23 listopada at. st. 


Przerobiono ogółem 106,000 be:kow-- 


tów, wydatki dobre, a wigo akcyonaryu- 
i20 otrzymają dobre prosenta, a praco- 
wnicy tabrykii folwarków cieszą się 
mdzieją gratyfńikacyi. 

Młodzież jaropowiecka zamierza zor- 
ganizować teatr amatorski. Oby tylko 
ma samym projekcie sią nie skończyło. 

Już obecnie, chociaź to zaledwie po: 
“atek zimy, gospodarze narzekają na 
brak passy dla bydła i koni, co więc 
będzie dalej?... T'eżet. 


| są Z pod Płońska, gub. Płocka. (List 
„Dsiennika Dla Wszystkich"). 


+ Bzin. (Lit „Dziennika Dla Wszy- 


« „66 
zy AR daje sig nam dobrze we 


w, 
Ewarta masła dochodzi do rubla, 
fat słoniny 20 kop., a funt wędliny 
gp. szynki gotowanej 40 kep.it. p. 
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TAB paszy wielu z gospodarzy | włościanie zapatrywać, bo to, jak mó- 
nlaych smaszonych było pomarnować | wią sami, dobre dla pana tylko. 
owg swego inwentarza na targach ij Ależ kartofle i kartofle na wódkę lub 
vrmarkach za bezcen, bo parg wołów |co innego sadzome corocznie na wiel- 
było kupić za rs. 30,a | kich obszarach ziemi, choć dają chwilo- | powszechniać naukę i oświatę pomiędzy 
do 50 ra. U nas też w | wy zarobek (?) włościanom, jednak tak | ludem, co, rozumie się, jest powinnością 
pędzinie, obecnie nawet trudno kar. |neuczą ich gospodarstwa, jak gorzał- 
wii dostać i trzeba je nabywać Jak | ka — trzeźwości, a oszuatwo—nuczciwości. 
kosę, mąkę i inne w tym rodzaju 
produkta na garnce 1 kwarty u przeku- 


ne skale. 


z niemców tylko; podlug zaś innych, ży: 
dzi równy mają udział w tej manipula. 
oyi z niemcami. 

I dziwna, a sarazem bolesna rzecz. 

Znalazło się kilku takieb, przeważnie 
ciemnych, nieoświeconych chłopków, 
którzy powodowani żądzą zrobienia ła- 
two majątku, złapali się na tę ponętną 
wędkę, (spółka ofiaruje za 1 rz. 10 fał- 
szywych, ale daje tylko bibałą, obłożo- 
ną w pieziądze prawdziwe, rozamie Się); 
tak, że za 300 rs. dadzą tylko 10 lub 25 
rg. i juź wiadomo powszechnie o kilku 
takiob sprawach, choć poszkodowani, 
wstydząc sią i lękając zarazem, opowia- 
dają je swoiza najzaufańszym tylko; ci 
znowu swoim it. d aż szydło z worka 
na jaw wyjdzie. 

Oszustwa takie, choć zdarzają się dość 
rzadko, są jednak głośniejsze, niż drob- 
ne a będąca na porządku dziennym, 
mianowicie nadużycia nowych papier- 

w. 

Najwięcej cierpią na tem kobiety; 
nieznając albowiem „nowych” papier- 
ków, rubla biorą za trzy, pięć i t. d. 

Rozumie się, że i tu główną rolą gra- 
ją żydzi, jako oszuści, cho6 zdarza się 
czasem inaczej. 

Od oszustwa do złodziejstwa, jeden 
krok tylko; słaszna zatem, że je mieści- 


Narzeksją u nas na biedę, ai nie dziw | my tuż obok siebie. 


temu. 


Zlodziejstwo w naszej okolicy, jest 


Przyczyn do narzekań jest wiele: nie- |również rozpowszechnione i uprawiane 
urodzaj, ogólny prawie, daje się dobrze | tak doskonale, że winowajców nie mo. 
we znaki całej okolicy, szozególniej rol- | żna złapać nigdy. 


Akom, 


y 
Jeden tylkorieletni złodziej był schwy- 


Najwięcei słychać skarg na ciężkie | tany na gorącym nczynku kradzieży, to 
CZARY pomiędzy włościan?mi;ci, mającłąk | jest gdy z ojoowskiej stodoły wynosił 
niewiele, całą nadzieję wyżywienia do-|do Dawidka pęk słomy, aby mieć za 6o 
bytku przez zimę pokładają w sianie | kupić papierosów. 
sstucznem, a głównie w koniczynie i sło- | Ozyż demoralizacya naszego ludu przes 
mie ze zbóż jarych, te zaś ostatnie w ro- żydów, należy do bajek z tysiąca i je: 
ku bieżącym ohybiiy zupełnie, W nmie- | dnej nocy, jak cheg niektórzy judofile? 


których miejscowe ściach —jarzym supel- 
Rio nie zbierano z pola, prócz gryki. 

Smutna perspektywa dla gospodarzy 
ule mających łąk. 


Oóż będzie z tego wyrostka, gdy do: 
rośnie? 

„Od rzemyczka do koniczka”; powia- 
da przysłowie i racya. A któż temu wi- 


utkiem braka paszy na zimę, nie-|nien?.. Powno Dawidek, nie kto inny. 


jeden żywiąc dotychczas na włóce siedm 


ub om sztuk dobytku, smnszony obec- | brze naszemu ludowi. Ale cóż począć, |kesów, on pozostaje w Anglii, 


Brak oówiaty daje się we znaki do- 


Lie jest sprzedać dwie lab trzy krówki, ; kiedy uczyć sią nie wiele kto chee. 
Csy nie mogą, czy mogą nie posyłają | ków i uścisków, które w tem zamiesganiu 


Wy mięć czem przezimować resztę. 


* 


A propos oszustwa, praktykuje się 0- 
no w miasteczkach okolicznych na róż: 


sprzedażą fałszywych (?) pienigdzy pa- 
Gdyby za tę cenę można było tej wę-| pierowych, a złożona, jak mówią, jedni, 
z samych żydów, jak twierdzą drudzy 


5 


watela. 


ryalnie, (choćby też mogli, co prawda, 


mi, ale zdrową i z serca pochodzącą ra: 
dą, ale przykładnem i wiernem wyneł- 
nianiem swych obowiązków, a także Dsż- 
inśsresownością, oraz bszstronnościg po- 


glądów?... 
Stefan Kozlowski. 


y e.s 
PZN "r 


4 różnych stron. 


X Sen zimowy jaskółek. Prof, Carlo 
Spegastini, mieszkający w świeżo założo: 
nem mieście La Plata, w rzecz pospolitej 
argentyńskiej, podał następojącą wiados 
mość o śnie zimowym tamtejszej jaskółki, 
Progue domestica, albo prawdopodobniej 
Progne chalybaea: 

„Gdy w sierpniu r. z, (to jest: podozas 
taratejszej zimy) z małego domku zdjęto 
cynkowy dach, znaleziono pod nim około 
stu jaskółek, jedna na drugiej nagroma- 
dzonych i pogrążonych w śnie letargicz: 
nym, lecz zupełnie zdrowych, gdyż będąc 
wystawione na dniałanie słońca osuciły się 
i żwawo odleciały, W roku bieżącym apo- 
strzegłazy kilka dziar w arwistym brzegu 
nad La Plate, począłem kopać w nadziei 
gobaczenia nietoperzy, lecz znalazłem kil- 
kaset jaskółek wymienionego gatunku na- 
gromadzonych tam w Śnie letargicznym!'', 


x Najlepiej płatnym dziennikarzem 
jest obecnie Gladstone, Amerykańskie oss- 
gopismo „Nineteenth Century“, w którem 
minister angielski najczęściej pomieszcza 
swoje praca pigmiennicze, zapłaciło mu 
Świeżo za artyku), zawierający 1,500 wy. 
razów, 100 fantów azterlingów. W ten 
sposób wyraz jeden wypada po 70 kopie- 
jek. 


X Płalne pożegnanie. Scena rozgry- 
wa sig w przystani parowców w Liwerpo- 
lu. Statek odpływający do Nowego Yor- 
ku, czeka jnź w pogotowiu, Wśród mnóz: 
twa krewnych i zaajomych, którzy przyby- 
li pożegnać odjeżdźających, awraca nwagę 
młoda para, o ile sig zdaje, ze atann ku- 
pieckiego. Ona odpływa do ojczyzny yan- 
Żegnają 
sig czule po kilkakroó, wśród łez, pooałun: 


LL 


Skutkiem za6 znowu ntrzymywania | wcale dzieci do szkoły. W tem winić| nikogo nie żenują. Naraz odzywa się o- 
k niejazonej ilości bydła przez zimę, |nie można nikogo, tylko ludzi należą-|statni sygnał, „Bądź zdrowa!” — „Bądź 


OBiecznem jest zmniejszenie się ilości | cych, (czy słusznie tylko?) lub chcących |zdrówi...'* Jeszaze jeden uscisk i mąż o: 
alerzwy, a zatem 2 skromniejsze wido-|należeć do „sfer wyższych, iateligent-| puszcza statek, który majestatycznie po- 
10A urodzaje w roku przyszłym, co |niejszych.” Wiadomo powszechnie, że |czyna odpływać. Na brzegu czuły małżo- 
że wywołuje narzekania, cho6 może | siła przykładu jest potężna, a zatem do- | nek zwraca się do jednego z rybaków, sto- 
bry przykład rodziców, lub starszych | jęcego w ezółnie, i pyta, oxy nie chciałby 


Prredwosesne jeszcze co daj Boże. 
masy 


ażdym razie skargi na ciężkie | braci, powinien zmierzać do kształcenia į zarobić 5.ciu szylingów, Ten naturalnie 
SĄ uzasadnione, gdyż w stodołach | umysłu młodszych. A czemże wzglę- | przystaje x ochotą i wówosas zawiązuje się 


` Spieblerzach— pustki; w latach po- | dem chłopków są inteligentni” jeśli nie | między uimi następojąca rozmowa: 
Frzednich na wiosnę bywało daleko wio. | starszą bracią? powinni zatem dawać 
tej im dobry przykład, chociażby tylko w|na pokładzie odpływającego statku? 


Ale cóż robić! Trzeba 
Rię z] 
do ki 
8 


lu potrzebują. 


2 nerfa 


j umieć godzić | dbaniu o naukę. . 
losem i czem innem popędzić grosz |dać. Niejeden powie: „żona lub eórki 


Ale co tam 6 tam ga- 


— Widsisz tę damę czarno ubraną, tam, 


Widsg!.. 
— Otóż jest to moja żona, która udaje 


eBzeni, choćby furmanką, coich ty- | męczą mnie oddawna, abym im kapił so- {sig do Nowego Yorku. Przyrzekłem jej, 
zwożenia kartofli do fabryki kro- | zonowe kapelusze, lub suknie, a ja na to| że będę tu atał, dopóki statek s oczu nam 


Do nie mam pieniędzy. Gdzież zatem mam | nie zniknie i że będę powiewa? chartką na 
brze i to, że nasi przyjaciele, wy- |myśleć o książkach jeszcze?” Ale nie| pożegnanie. Rozumiesa? 
dziej pa OBO ziemi, owi „dziedzica” lub | myślę ja o kapowaniu książek; myślę, 


;* tn partibus infdalium, |że można prenumerować jakąś gazetę, Ale, u 
ich, karczem po wsiach, lub książki; zdaje mi się, że w Płońsku su. Pilno mi do moich zejgó. Punioważ zań ! 


— Rosamiemi 
— Ale, widziau, ja nie mam aa to Oza- 


nauki, dalej do książki; jeżeli zaś tru- 
ich majątki, jako wzory nie chcą się| dno będzie z początku, nie trzeba się | czas powiewał. 
srażąć przeciwnościami, bo „nie odrazu 
Kraków zbudowano,” jak powiada przy- 
słowie. Nie mamy ta na myśli wielkich 
i nadzwyczajnych wysiłków, tylko roz: 


każdego, dbałezo o dobro ogólne, oby- 


Jest w naszej okolicy kilku obywate- 
li prawdziwie pojmujących swe stano: 
wisko względem „maluozkich,” jest, te: 

W Płońsku np. jest banda — dobrze |mau zaprzeczyć nie można, ale jakże to 
widać nuorganigsowana, zajmująca się |jest ich niewielu i czemuż inni w ichśla- 
dy nie spieszą. Czemuż inni nie pomo- 
g4 „malaczkim” do nanki, nie już mate- 


przykładać sig do utrzymywania szkó- 
tek wiejskich), ale moralnie, nie pieniędz- 


„kaliariragerzy iżydkowie uczą nas go-| też znajduje sią ich wypożyczalnia. A jmojs żona ma krótki wzrok, nie będsie 
spedarować po swojemu; prawdziwie zać | zatem „wiejska inteligencyo” dalejże do 
światłych rolników jest bardzo mało; na 


zapewne miała nie przeciw temu, abyś za- 
jął moje miejsóa i swoją chustką przex ten 


— Dobrze, ale jeżeli pani będzie pa- 
trzyła przez lunetg? 

— No, to staraj się na wszelki wypa- 
dek, przy powiewaniu, zasłaniać sobie 
twarz chustkę. 

— Rozumiem! Ala to będzie kosztować 
2 szylingi i sześ5 penaów więcej, 

— Nic nie szkodzi! Ogas to pieniądsi 
Oto zapłata, ale spraw się dobrzel 

«== Postaram się... 

Mąż zabiera się do odejścia, lecz wraca, 
przypomniawazy sobie widocznie jeszoza 
© czemś, 

— Ale, ale—mówi, —A dodaj tam jess- 
oga parg pocałunków ręką do nat! O, taki 
Rosumiess? 

— Po trzy sztuka — odpowiada rybak 
chłodmo, nadstawiając dłoń, 

— Drogol Alə co tam! Masz za pięćl 
Do wicizenial i odchodzi spiesznie ku sta- 
oyi dorożek. 


Z prasy ruskiej í 


„draźdanik* pisze: 

„Niemcy posiadają różne niezaprze- 
czone zalety, jako naród, skoro jednak 
wypadnie mówić o niemeach nadbaltyc- 
kicb, o zachowaniu się ich obeenem, te- 
raz, w ważkym, dziejowym dla nich mo- 
mencie, wtedy ze wszystkiego co się wie 
i co się słyszy, trzeba przyjść do wniosku, 
że owe przymioty będące właściwością 
niemców, nie Są tyle warte jakby się 
zdawało... Do takiego pógląda skłania 
ta okoliczność, że ci ludzie zdradzają 
dziwny brak niezbędnego we własnym 
ich interesie taktu politycznego, brak 
cierpliwości a nawet rozwagi... 

Wazyatko to płynie z jednego źródła: 
z niedorzecznego zamiaru stawania w 
poprzek dziejowego biegu wypadków. 
Widocznie pp. niemcy madbaltycey Die 
zastanowili sig nigdy poważaie nad py- 
taniem, czy możliwą jest rzeczą w ogó- 
le—iść przeciwko prądowi historyczne- 
mu, i widocznie nie rozważyli dość spo- 
kojniei gruntowie tej sprawy, bo inaczej 


| odpowiedzieliby bezwątpienia na to py- 


tamie wraz z większością ludzi rozum- 
nyck: „nie można” i zastosowaliby do 
tego awe postępowanie. Dla tego też 
tu i owdzie wypływają tam objawy jug 
to upartego obstawania za czemóś nieo. 
kreślonem wbrew okreśłonym Ściśle wy- 
maganiom rządu, już to epizodyczne 
wybryki namiętności, które oczywiście 
rzucają tylko cień na cały, że tak po- 
wiemy, ustrój żysia niemieckiego w pro- 
wincyach nadbaltyckich. 

W zeszłym roku opowiadano sobie, 
że kilku zagorzaloów madbaltyckich u- 
dało się podobno do księcia Bismarcka, 
aby zaczorpnąć rady, co mają czynić. 
Kanelerz miał im dać następującą roz: 
Bądną odpowiedź: „poddać się bęzwzglę- 
dnie i uzorzyć całkowicie w obec siły 
konieczności historycznej, objawiającej 
się w rozkazach i w woli rzadu ruskie- 
go.* Nie wiem ezy w ogóle cała ta o- 
powieść zasługuje na wiarą, to jednak 
nie ulega wątpliwości, że tak sformuło- 
wana odpowiedź Bismareka byłaby i- 
stotnie bardzo rozsądną. 

Rada ta jest mądrą z dwóch wzglę- 
dów: po pierwsze zastosowanie się do 
niej uwalnia kraj i aiemoów nadbaltyc- 
kich od zatargów, którychby się uni- 
kneć nie dało, gdyby choć drobną ezg- 
stka tego społeczeństwa niemieckiego 
zechciała wazcząć nierówną i niedorzecz- 
ną walkę z rządem; po drugie bezwzglą” 
dnem poddaniem się woli i projektom 
rządowym, osiągnęliby niemcy nadbal- 
tyesy pewność, iż rząd w reformach 
swych oparłby się na zaufaniu ku nim, 
pea wyłączał ich dla braku tego zau- 


Jest to niezmiernie ważna okoliezność. 


w takiejdoniosłej chwili dziejowej. Czyż | 


"mośność liczenia na zanfanie rządu nie 
- _ stanowi dla strony interesowanej pewne- 
go rodzaju moralnej pomocy i rękojmi 
spokoju w trudnych czasach przyzwycza- 
jania się do nowych urządzeń, wypiera: 
jących stare? A ezyż odwrotnie brak 
zaufania ze strony rządu do zasad nie- 
mieckich, panującuch w prowincyach 
nadbaltyckich, nie sprowadzi najgor- 
szych warunków, wśród których wyzna: 
wcy wspomnianych przekonań smusze: 


ni będą zastosować się ściśle do progra- 


ma rządowego? 

Na nieszczęście niemcy nadbaltyccy 
nie rozważyli dostatecznie tej kwestyi i 
przesadzając przykrości swego położe- 
nia, istotnie dość uciążliwego, jak za- 
wsze w takich przejściowych chwilach, 
pogarszają jedynie sprawą i tracą zan- 
£anio ogółu ruskiego... 

Osas już, aby menerzy ruchu to zro: 
znmieli, czas jaź wpoić to przekonanie 
masom niemieckim w prowincych nade 
baltyckich! 

ADESŁANE. 
== 

— Niektóre handle sprzedają maka- 
rony w paczkach z napisami imitujące- 
mi etykiety firmy L. Krzymuskiego., 
Szanowna Publiczność zechce łaskawie 
zwracać na to uwagę, żądając makaro- 
nów opatrzonych etykietami z nazwi- 
skiem „L. Krzymuskiego, — 
gdyż tylko za dobroć takowych fabry- 
ka odpowiada. 


Przedówiąteczna tania sprzedaź wszel- 
kiego rodzaju gotowych ubiorów mgs- 
kich, ropoczętą została z dniem. 8 b. m. 
w Magazynie Wiedeńskim. 


L. Koch, 


MIODOWA. Nr. *. 


TELEGRAMMY 
` „DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH,” 


—— 

Petersburg 12 grudnia. (Tel. 
Ag. Pół). Na posiedzeniu rady miej- 
skiej głowa miasta oznajmił, — że w 
tych dniach odbyło się pod prezyden- 
cyą naczelnika miasta nadzwyczajne 
posiedzenie z udziałem wszystkich głów- 
nych lekarzy szpitali, z powodu influ- 
enzy. Uznano, Że iufluenza nie ma Żad- 
nej łączności z cholerą i za zwiastuna 
cholery uchodzić nie może. 

Londyn, 12 grudnia. (Tel. Ag. 
Pół.) Robotnicy gazowi oświadczyli, że 
ponieważ przełożenia członków parla- 
mentu i osób wpływowych, pozostały 
bez skutku w obec Towarzystw gazo- 
«wych, pzzeto bezrobocie jest nieuni- 
knione. 

Zanzibar 12 grudnia. (Tel. Ag. 
Pół) Onegdaj wojska niemieckia pod 
wodzą porucznika Mohmidt'a dokonały 
napadu na Buszirego, który stracił 
przytem 28 ludzi. Sam Basziri uciekł. 


Wiedeń 12 grudnia. (Tel. Ag. 


Rudolfa Okręta).  Influenza przybiera 
tu coraz większe rozmiary. Zaszło kil- 
kaset wypadków zasłabnięcie na nią, 
Niebawem rozpoczną się między rzą- 
dem austryackim i węgierskim układy 
o uregulowanie waluty. Rząd węgierski 
proponuje franka, jako jednostka mo- 
netarną. 

Paryz 12 grudnia. (Tel. Ag. Ra- 


dolfa Okręta). Raport lekarski stwier- | ( 
dza, że nie panuje tu żadna epidemia 


wśród personelu Luwru, lecz wiele o- 
sób sachorowało na grypę. W qrzę- 


dzie pocztowym i telegraficznym na 
1,000 urzędników jest 130 chorych. 


Paryz, 12 grudnia. (Tel. Ag, Rie | u, chaling Zielińska. 


dolfa Okręta.) Minister Rouvier oświad- 
czył w isbie, iż rząd francuzki nie ma 
zamiara wypowiadać konwencyi mone- 
tarnej z państwami unii łacińskiej. 
Białogród, 12 grudnia. (Tel. A. 
Rudolfa Okręta) Po dokonanem /jnż 


rozwigzaniu układu 2 Towarzystwem | 


monopolu soli, monopol ten przechodzi 


pod tymczasowy kierunek rządowego | 


monopola tytuniowego. 


Kopenhaga, 12 grudnia. (Tel | 


Ag. Rudolfa Okręta.) W ostatnim ty 


godniu było 59 wypadków infinensy, z | 
czego 38 zaszło w załodze, a reszta Bpo: | 


radycznie w mieście. 


Otrzymane dzis. 
Mitawa, 13 grudnia. (Tel. Ag.| 


Pół.) Minister sprawiedliwości otworzył 


zam | tu dzisiaj nowe instytucye sądowe. 

Londyn, 13 grudnia. (Tel. Ag. | 
Pół) Robotnicy węglowi i zapalacte ; 
Towarzystwa gazowego południowej czę” į 


ści miasta zaprzestali robót. 


Dzięki znalezieniu nowych robotników | 
| czdyancyjne 78—90. 


działalność Towarzystwa gazowego nie 
EC SONA 


Leterya klasyczna. 


dły na następujące numera: 


Nr. 4658 ra. 20,000 u kolektorki Be- | 


rent w Warszawie. 


Nr. 3175 ra. 4,000 u kolektork! Kró-| 


likowskiej w Warszawie. 
Nr. 9165 ra. 4,000 u kolektorki Ja- 
nowskiej w Warszawie. 


Nr. 16825 ra. 3,0600 u kolektora Wen- | 


zel w Warszawie. 
Nr. 18221 rs. 2,000 u kolektorki Mar- 
kewskiej w Warszawie. 


Nr. 614 rs. 1,000 u kolektorki Bała: | 


kowskiej w Warszawie. 

Nr. 705 rs. 1,000 u kolektorki Za- 
wiałowej w Warszawie. 

Nr. 2152 rs. 1.000 ukolektorki Wass- 
kowskiej w Warszawie. 


dzińskiej w Warszawie. 

Nr. 13656 rs. 1,000 u kolektorki Gro- 
deckiej w Warszawie. 

Po rs. 400: Nr. Nr. 3427, 5390, 5760, 
7229, 9807, 16337, 21105 i 25836. 


_— Oleje do jedzenia, War: | 


szawska Olejarnia Parowa, Hoża 11. 


oliwa, oleje roślinne i mineralne dilaj 


każdego użytku, pokost i t.żp. Telefon 
Nr. 456. 3367" 


= Mr. 50 „Wieczorów Ee. 
dszimnych” tygodnika illustrowane: 
go dla dzieci, wyszedł z druku isa- 


WIErAa: 

Tytus Ohałubiński (z drzeworytem.) 

Podziemia zamka barwałdzkiego p. 
Boguchwała. 

Pieśń, śpiewana na przylądku Heli 
przez ludność rybacką na nutą krakow- 


sk 
fajemnicza kula (z drzeworytem), 


Wystawa starożytności (list Gołąbki | 


z Warszawy). 
Tajemnicza ręka, p. Wielisława. 
Wspomnienia młodego wędrowca s 
pa, Enp świata. 
amigłówki i rogwiązania. 

W Dodatku: 
__Nieposłaszeństwo ukarane, wiersz 
drzewotyt). 

Prożba Adasia. 

Bitwa franeuzów z prusakąmi, przez 

Maryę Briihlową. | 
Zamigłówka i rozwiązanie. 


a 
f 


Skrzynka do listów. 
Dodatek książkowy: 
Szesnastoletni wojewoda, „powieść p. 


Redaktorka i wydawczyni 
Ludwika Hauke. 


.— Do dzisiejszego Numeru dołącza 
się na prowinoyę prospekt czasopisma 
„Wędrowiec. 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy ił informacyjny. 
Ceny zBO6żŻ w 

— Na placu Witkowskiego dnia 12 b. 
m, pazenicg płacono: 
Za parą  5865— — 
— białą 6.25—6.80 
— wyborową 6.40— 6 45 
— ordynarną —— — 
Za żyto wyborowa 
— średnie 


Za jęczmień 4,50—5.40 
Za owies _2.80—8.15 
Za gryką UGT ię rm | 


Na rtacyi Praga drogi ż, Wacsa.-Terszp. | 


w dnia 12 b, m, 1885 v. 
Panenica wyborowa 98 — 104, średnia 


ordynaryjna ——, 
Żyto wyborowe 86--80, średnie 83>— 85, 
Jęczmień wyb. 98-—108, średni — —, 


* |ordynaryjay 77-—79 


Owies wyborowy 87—89, średni 82—86 


|ordynaryjny 77—80. 

W dniu dzisiejszym, jako czwartym | 
dniu ciągnięnia V-ej klasy 158-ej lote: į 
ryi klasycznej, główniejsze wygrane pa- | 


Wyka ——— ——— 
Kasza jaglana wyborowa 104—118, ére- 
dnia————, OrdyRaryjna——— 
Wargi zbożowe. 
fiłocu, 11.go grudnia, W dain Ósisiej- 
szym sdaciły tutaj: 
Przenica: 


s ER . 
saadomierka biała . a” dyr 
aima żółta, . « . „ 86 „ 108 
OSIMA SFOTWONA a SS , 103) 
ozima bezarabeka „ „ 86 „ 103 
girka e o u 2 a Y 82 99 103 

8 e a ą gg 59 T) 71 
Owie, > a : 39 60 5 80 


Jęczmień, . . . 54 


a) 
popyt ożywiony, ceny bez zmiany, 


| Wroclaw, 1l-go grudnia, Pauenien bez | 
zm. biała 174--193 m., żółta 170- | 
| :91 LM Świeża biała — ==_a — i., żółw 

Nr. 13101 rs. 1,000 u kolektorki Wo- | | 


— —— mu a, 
Żyto: spok., loco 168—179 m., na de 
awg: niżej, na grudzień 177.00 m.,| 


ina grudzien-styczeń —,— m., na kwie- 


cicń-maj 179 m. 

Jączmień: 150-185 m, 

Owiea 155—167 m. 

Groch 145175 m, 

Wszystko sa 1,000 kg, 

Rzepak spokoj. wybor. 307—814 mri., 
średni 298—297 m, gormy 276— 
182 m. 

Olej rzopakowy b. zm, gruds, 78,50 m. 
gradzień-styczeń 71.50 m,, na kwiecień- 
maj 69 m, za 100 kg. 

Berka, 11-go grudnia, Pzmenice (ólta 
niżej, grudz. 195.50 m., kwiecień-maj 
201.50 m, 

Żyto: spok., grudz, 1765.00 æ., kwie- 
cień-maj 176.50 m. 

Owies: grudz, 167.25 m, za tone, 

Olej rzepiowy: na grudzień 71,90 m, 
kwiecień-maj 65.40 m, 

Wiedeń, 9-go grudnia, Pszenica: b, zm, 
na wiosnę fi, 9 o. (7, na maj-czerwiec 
IL 9 o. 15. 

Żyto wyżej, Ra wiosnę fl 8c. 60 e, na 
maj-czerwiec 8 fl. 60 e, za 100 kg. 


Newy-Tork, 10 grudo, Pmmenica: ener- 
wona Ozima stałe, loco 86 e., grudzień 


WA C, 881% 
7 Pelar (63. 11a 3 d. 80 e, ma 


„Raktytikacya wax raka” pisai w ty 


gedain Aisig sa wiadro 1097 „ 1 
g akcyzą 10.87 ma. wl | 
Cena akowity z dnia 12 gradają 
Hart. sal, wiadr, 82348968 288 ap | 
Pojed, mynk. w, 8351- 8383 TR | 
780, m akcysą po 9%, 
Stosunek garaca do wiadm 160 -= zojy | 


ane ak edi r. | a 
Warszawa, 12 grudnia, Na plaan tatei 
szym placono dziś za okowitą: 8.984 m 
wiadro, czyli 2,68 xa garsios, 
Dowozy duże, Usposobienie słabe. j 


Hamburg, 9 gradn. Spirytus stale. 
Slotowano sa hektolitr ie u bectą 
kontraktową za grudsień.styczeń 22». 
na grudsień-styczeń 22m., na kwiesień. 
maj 23 m, | 


Miód i Wosk psuczelny. 

Usposobienie i ceny bez zmiany. 

Miód akacyowy, śniednej białości, od re, 
6 do 7, lipcowy biały od ra, 5.60 do 6; 
jasno żółty od ra. 5.00, do 5.50, brązowy 
od „rs. 4.80 do 5.00, a ruski od 4.00 do. 
4.25 za pad, 

Miód z woskiem krajowy od rs. 4,50 
do 5.00, ruski zaś od ru. 4 do 4,30, a 
pad— stosownie do gatunku, 

Wosk jasny bez fusów cd rs. 18.00 do 
18.80, średni rs. 17.50 do 18,00, a po. 
śledni rs. 16.00 do 17. za pud, o 

Ceny powyższe należy rozumieć frano 
skład kupującego, w partyach li tylko m 
gros, przy tarze netto i za gotówkę, —p% | 
dług wiadomych nuzansów handlowych, — | 

Jan Wróblewski. 
Kapitulna 8. 
WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską eentralng 
stacyg telegraficzną a nie doręczonych 
adresantom z powodu złych adresów, 


Zkąd: Komu: 
Otrzymane dnia 22 (4) grudnia, 


Z Petersburga Magnus 

Z Nikołajewa Wagner ć 

Z Baranowicz Leon Goldberg 

Z Briańska Grzybów 12 

Z Kosowa Krywcowa 
Otrzymane dnia 23 (5) grudnia. 

Z Kossowa Kriwccwej 

Z Moskwy Zat rzewski 

Z G:odza Kehasowios 

% Słonima G. Markus l 

Z Słupcy Flakoński stndeni. 

Z Kłomnie Jagos | 

Z Kazania Weraksin | 

Z Łodzi Rotstein 

Z Wołkowyszek Maliniak | 

Z Odesy Mauranowaka 22. | 

Z Odesy Jabłonowski | 


Otrzymane dnia 24 (6) grudnia. | 


Z Zamościa A. A. Galewics | 
Z Hrubieszowa Faleńska 4 
Z Amsterdamu Kraushbar | 


| 
| 


Z Petersburga 
Z Nowozybkowa 
Z Białej Cerkwi 
Ź Hrubieszowa 


E. A. Berg 


Pułk, Sokolski | 
Naczelnik stacy! 
L Ko. dla Hw | 


witsa 
Z Odesy Kempiński 
Z Petersburga Mallem 


Otrzymane dnia 20 (7) grudnia. 
Z Samarkandy Lewinson dla 48: |] 


wi 

Z Saibusza Rybarski, Bednar- | 
ski | 

Z Pawłowska Ozerniak 

Z Omołoja Kolenko 

Z Bielska Qzajkowski 

Z Orła Kohan 

Z Kowla Ozarnecki 

Z Petersburga Malom . 

Z Berlina Olwert 

Z Słucka Feinmsn 

Z Petersburga Hantower 

Z Bmiely Grinstein 

Z Równego Głejbiner 

Z Rewla 8. Goldwasse? 

Z Penzy Frachtman | 

Z Lablina Żempicki © 

Z Kijowa Radienowej 

Z Tyfira Liszaer 

Z Płocka Inukowiz 


Teatr Maty 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 
Dais: Widowisko zawieszone. 
Jutro: „Norwy“ (pierwszy raz). 
Miedzi 


4 TABELA WYGRANYCH 


| | ' 3.m dniu SA czł 153 Loteryl 


j 
3 grudnia 1889 r. 
| ateli yt nieurzędowej) ala: „Nerwy.” 
000 % 19218. — Rs. 4,006| Początek przedstawiań o godzirie 
| Em. Po Bs. 1,000 3% 1174 2681 7:/, wieczoraa. 


Po Ra. 400 X 3840 4087 4198 


(E os ases, areas, a Be 200 
F abryka Pierników 4 
F. Skolimowskiego | 


| imss 10890 11250 13781 14797 16694 19201 
ul. Stare-Miasto Nr, 21. 


(Podług 


5 


048.— Po Rs. 160 X 275 1150 1555 1986 
| "8581 3798 4043 4261 6031 6446 7161 
w971 8627 9800 10299 10617 11603 11816 
12586 15491 17869 19048 20341 21241 28106, 


i y jące N-ra wygrały stawkę czyli 
| tk po Ra. 80. 
Í i4 41 65 109 189 154 190 262 298 


i 88 503 860.694 615 624 ia 
d k AR bs 783 766 767 857 z002 Na nadchodzące świąta Bożego Ne- pa 
|os 79 1129 1232 98 97 1893 14687!| rodzenia poleca wiskki wybór SĘ 


pierników, znanych z wyborneza ama- [AM 


ipes s6 1608126, A "2862 T2 j] ko, dobroci i tanioéoi 2518-39G 


43 04 2047 77 


5 | 81 2404 53 74 80 2506 10 80 96 ZEE LOC ZEDO ZYJE ZEORO 
| a686 oe 2728 61 2826, 78, 2983 sa | E 
1 6 47 ATE s 
| 58 8530 72 79 8412 53 83518 38 8618 Suknie i Okrycia 


387 80 86 3759 75 3838 8984 74 75 e 
4028 39 86 9a 4187 4240 46 4321 49 Damskie 
61 62 69 98 94 4480 48 49 567 4661]|z całą elegancyą po'łny najświeższych fa- 
4768 18 27 66 77 4369 78 97 5080 sonów wykoaywa 

44 70 92 6125 42 67 76 95 5202 5 Janina Rutkowska 
18 66 68 72 80 5302 8 26 64 75 MIODOWA 12. 2553 
92 5400 6611 55 68 5617 81 65 66] ———- RLN 


5717 „5812 56 64 72 6901 79 96 97 ice hair: "nc 
GŁÓWNY SKŁAD 


6029 45 96 6118 32 60 6:14 21 681608 


| 31 77 78 6402 18 32 658 84 65648 45 
46 97 6663 6765 6880 89 658 6919 27 


40 63 80 98 7003 40 70 76 80 92| nA 
na 87 e nos sa 07 zi ea 700E ZWIECZYNY | RYD o 
7402 10 99 7511 28 49 7617 18 26) 
54 52 89 94 7718 30 91 7841 491ğ Próżna Nr. 2, róg Marszałkowskiej | 
7980 8023 48 60 8151 58 92 8228 63/8 Otrzymałem świeże Jarząbki Cietcze- A 


f 78 97 8811 18 47 53 8480 8506 18 
40 8623 46 85 8710 85 60 72 87 97 
2808 26 64 99 8908 9377 9143 72 97 
8283 9320 21 54 83 90 9410 14 50|! 
67 98 9549 64 60 72 9682 52 9712 ğ 


Ą «ie, Kapłony, Palariy Rostowskie, {a 
E Koropatwy białe, Jesiotr świeży. a 
Drugi Skład przy ulicy Nowy |$ 
wiat, róg Alei Jerozo'imskiej. e 
2257 W inogradow. 


50 76 39 10312 238 41 93 10498 
36 78 10514 56 64 77 87 

dl 10766 29 1080 26 80 49 10922 
11038 11188 59 11235 88 94 11318 
61 86 66 1145 11514 44 84 11614 11 


36 47 69 11745 11908 34 40 42 66 


12067 70 67 77 12146 88 12255 66!. Zalecam elementarz polski p. Renssnera. 
74 12808 10 22 91 96 12458 61 12582] Na nim nauczył się syn mój pięcioletni Zy- 
27 12642 44 65 77 12744 58 12820:gmunt, prawie san czytać w 4 tygodniach. 
53 57 60 12914 25 58 54 13007 14|Przekoneć sig można naocznie u siostry mej 
18 4g 15103 80 653 18289 61 18318 |p. Dworakowskiej, ul. Hoża 68 w Warszawie. 
13411 48 70 13576 13680 86 18706 45 Anna Zujewsza z Domanio. 
18832 46 47 4% 13952 14156 97 14203 458 


2 
19 87 74 14304 37 68 80 14414 28 PRALNIA — 


Rodzicom! 


23 96 14526 74 14604 14705 16 28 64 
14848 07 77 14918 72 28 15001 56 
98 15188 46 85 15207 28 48 15342 
16408 677 77 98 165588 15634 15719 


RZA <ÓR 
tl BE pigan 
Sk b CE 
eon E i 
T: RK. 
wę R- 
Wwa P Jyo 
P YY 4; 

E 94 © 


| 4B 47 15809 50 69 15965 16032 28 
| 42 60 75 16158 59 99 16207 25 26 
| 2 A ac 59 95 16407 20 i i 
| 16818 58 80 87 17035 iei 
A 17321 58 86 17430 69 89 17518 Przy Ą a ynackiej Nr. 14 
32 40 17729 66 17816 58 17910 33 68 istniejąca ed lat 15. 
064 18188 58 78 86 18352 68 74| Przyjmuje wyprawy wszelkie oraz 


5 b 95 18318 40 18415 28 70 est bieliznę sklepową i stołową i wykony: 
11 w» takową jak najsum'enniej z całą 


| + 10 83 19148 61 19200 11 69 78, elegancyą. 111 
En aS, T8 „sM 96 19809 10 65 

| 21 47 19821 59 19969 e 
| 20460 64 20175 20208 90 20865 66 "Na Gwiazdkę 1! 


| R 2 10526 89 79 206558 62 75 20738 


| 9 20807 33 75 04 21019 78 99 21118 j | j 
E, e Roo 7 cana Pracownia Kapeluszy i Sirojów = 
p Ea ję? 2155 38 6 „14 21709 DAMSKICH 

SĘ 7 28031 WAR 

R 81 46 22259 77 95 22827 22434 = Hara KIEJ 

| tp „22589 22644 22768 22660 78 ul Zórawia Nr. 4, 

| i & 23106 71 86 28262 88 28850) urządza WYPRZEDAŻ kapelnszy damskich 
a 01 69 33429 62 67. od rs. 2. Z czem poleca się. 4 


| 
f> 


W wielkim wyborze 


ZEKARKI 


fabryk b. 74%, J. Cala- 


Teatry Warszawskie. 
__ Daia 13 grudnia. 


| ń 
| 

| 

| S 


e me ag c PA 
3 res, Perete úls, i i. p. Oraz 

EA Wicki 7 niklowe remontoiry szwaj: 
„Pierścień rodzinny. carskie po rs. 9, bardzo 


dobrze idące, poleca 


SMALEO 
MAZOWIECKA 12. 2595 


| mk. 


sk „iarta“ (występ p. Pattini). 
| ment ta sor Aa i „Dirertisae- 
Ei oaao todel, Na Święta i Kamawat | 
dtto: „Aktorowie dworu“ i „Stra-| kupujcie Obuwie Męzkie 


Może „Danie, Jausi“ | PRZEWOSKIEGO T Przejazd 5 


lespodzianki rozwodowe." 


, IET 1 ĘĄ RY X p 4 ` 
ITA) SF Ra OT A WTA REDNET TIP OWI ACT o 1h 
w AYN TARCZA 00 its? IW ONTE Ą 

nd si p. BRZ 4 dY Pa AP t 4 WAPŃ ASR Gb * 


SBpecyalny Skład 


Kachętyńskich Win 


Ważne dla Dam 
Na Gwiazdkę 


i 
o 25/% taniej sprzedaje 
pod firmą „KAUKAZ“ Okrycia Damskie 
136. Marszałkowska 186, MAGAZYN 
zor wyzej | ©. Le©wwi. 
o poleca majlepsze Wima ozer- 
ei Ac ZA | Marszałkowska 114 
o Op. do Ś FB. EA ga mapoiądajgo pracownię własną przyjmuje- 
butelkę. 2827 «ATAK własnego i powiersonego ma- 
AZ p dęże WYG FE By gy a RY PJ teryału. 25346 
U af 
Ì ZE R Kad À 
poświęcona sprawom społecznym i nadkowym. 

KRONIKA RODZINNA ~ ychodsić hędzie w roka przysałym 189 w tychże szsmych 
warunkuch i kierunku. Jak dotąd, podawać tędxiemy również niesxydsna listy, roko- 
pisy i pamiętniki znatomitych cacbistości, udzielana nara z prywatnych zbiorów. Z 
dsiału tego między innemi umieśsić »amierzamy w dalszym ciągu „„Wyjątki z pamig- 
tników Ignacego Dome,ki! ; studyu:n Michała Wiszniewskiego, przeznaczone do histo- 
ryi literatury i nader cenny ręxupis Józefa Gołuchowskiego. Nie przestają też być 
współpracownizami nassymi w tym zakresie Kajetan Kraszewski, oraz dr. Antoni 
J., który nam przyrzekł , Opia uabytków rzeźby i malarstwa w świątyniach polskich, 
orsz £ teki autegrafów: koresrondevcyę Ka. St. Chołoniewskiego. Z artykułów 
edmieznoj treści mamy również przygotowane do druka: Rzecz o malarstwie wło- 
skiem hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. delszą Podróż w głąb Isle ndyi J. Podlewskia- 


$ go, autora obrazów z Krainy edredonów, powieść J. Jerlicza: Z kroniki wiejskiego 


dworu. Podawać również będziemy Pogadanki w zwiąsku z Kwestyonaryuszem Kro- 
niki Redzinnej, rozpoczętym od lat kilka; oraz kcrespondencye stałe: a Paryża p. 
Seweryny Duchińskiej, z Londynu Miss Biggs i z icnych znaczaisj:zych miast euro- 
ejskich, 
M Jako dodztek bezpłatny dla pronumerstarów dodajemy w roku przyszłym Pa- 
miętnik z 1778 roku hr. Fe iksa Łubieśssiego Dla prenumaratorów zaś zupsłaie no- 
wych dodaje y także bezpłatnie do wyboru jeden z dodatków z lat rrzeszłych, to 
jest: Pąmięitn.ii Sabiny z Gostkowskich Grzegorzewskisj Pamiętnik Maryi Wesslówny 


|) | lab Przygony księci: Marcina Lubomirskiego. 


Oprónz tego zaś da wszy:tsich 99 cenach zniżonych możemy oddaó wymieniona 
obecnie na okłude= „Kroniki“ książki pożądsne w bibliotekach domowych. 

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju i za granicą 
ras. 5 — (t. je w Galicyi złtr. 6, w Poznańskiem marek 10); stosownie do tej ceny 
opłata półroczn: i kwartalna. 

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyil: 
Warszawa, ulica Mazowiecka Nr. 1O. 


ZABAWKI DLA DZIECI 


w wielkim wyborze osobiście wybisrane za granicą po przystępnej cenie 
poleca 


ALFRED ORTHWEIN 


Czysta Nr. 6. 


Tygodnik Ilustrowany dla Dzieci 


„Wieczory Rodzinne * wychodzić hędą w roku przyszłym 1890 w tychże ea- 
mych warunkach i kierunku przy pomocy dawnych współpracowników, do których za- 
liczamy obecnie p. Zofię Urbanowstą. Oprósz przy>biecanej przes nią powieści, ma- 
my przygotowane dn druku: „Błyskawica“, opowiadanie Zuzanny Morawskiej. „Cy: 
ganka". powieść Michaliny Zislińskisj, tejże powieść z dziejów węgierskich: „Pad 
wpływem błogosławieństwa“ i „Młody podróżnik po kraju". „Panna Mąrychna z 
i Oporowa ', opowiadanie z dawnyel: csasów przez 

Z działa podróży „Przygody niezwykłe młodego chińczyka” spisane z „Orygi- 
nalnego Pamiętnika'', oraz , Przygody poszukiwacza dzikich zwierząt w podróży po 
Ameryce" W dodatku bespłataym po ukończeniu powieści Michaliay Zietińskiej 
„„Szesnastoletni wojewoda '. której początek dodany będzie na żądania nowym prenu- 
meratorom za dopiatą kop 30 wvomieścimy powieść Bronisławy Porawskiej autorki 
„Regiaki*, „Druga matk='' : powieść naćladowaną z angielskiego przez Teresę Praż: 
mowską pod tytniem: ,„Jaśnia panienka 

„Wieczory Rodsinne* wychodzą z dwoma dodatkami, z tych jeden illastrowany 
dla młodszej dzietwy, drugi ksążrowy. Zswieru powieści wyborowe dla młodzieży, 
które oprawne w końcn roko tworzz6 będą Biblioteczkę Domową. 

. Obok treśsi nader arowmeiconej utworami ntalestowanych autorów i autorek, na 
wzór najle; szych wydawnictw regrapicznych w tym rodxsaja, podają zadania konkarao- 
we z nagrodami, historyczne i inue, mające na celu roawijanie się umysła i kantałoznie 
charakteiu, oraz konkurs robót dla puuienek. Nagrody wyznaczają sig s książek, 
albumów, rycin, fotografij i t. p prxedmiutów, 

Prenumerata wynosi: w Warszawie rocznie rs. 4, na pocztę w kraju . 
i zagranicą ra. 5 (t. j. w Galicyi złr. 6, w Poznańskiem marek 10); stosownie * 
do tej ceny opłata półroczna i kwartalna. 

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: 


Warszawa, ulica Mazowiecka Nr. 10. 


25 10—47G 


| 


8 


Ważna Wiadomość! Redagowanie. Ogłoszeń, Reklam, Powinszowań it.p. Wierszem i Brozą, Nowy Świąt, 


Łyżwy, welocypedy, wyżymaczki, piece, maszyny do prania, że- | 
laza do opłatków, brzytwy angl., widelce i noze stołowe, szafie i 
„de Sniegu oraz wszelkie wyroby nożownicze polecają: l | 


oe. HELLES NAM EEE i B=l<x za. 
Krakowskie Przedmieście Nr. <ba 2465 


; = (i | 
(uzda W aaan IL Jul 
ji add do dk 


CZY > 
MAL Tra 


ADRES WYDAWNICTWA: 
M. WOŁOWSKI 


w Drukarni A. Pajewskiego 
Niecała 42. 


Wydawnictwo Maurycego Orgelbranda w Warszawie. | 


Po 15, 20 i 50 kop. zeszyt. 


NOWA PRENUMEBATA zeszytami na dwa dzieła w całości | 
z druku ukończone | 
| 


Żywoty Świętych Pańskich | 


Na wszystkie dni roku, z przydaniem do każdego pożytku duchownego k 


i właściwej modlitwy, tudzież na wszystkie uroczystości i p: 

krótkie nauki, IE 

przez Ojca Prokopa Kapacyna. |i 

Objętość 74 arkuszy wielkiego formata w 2 kolumny, podzielonych na | N 

24 zeszyty, po niezwykłej cenie 15 kop., nabywane być mogą w odstępach dowol- : $ 

nych lub jednorazowo w całości za re. 3,60, z przesyłką pocztą 4.20 kop. W o- 

prawach bsrdzo ozdobnych, od ra. 4.90 do ra. 12. Na papierze welinowym,Ę 

rs. 4 kop. 80, z przesyłką pocztą rs. 4 kp 40. Cena opraw w odęowieduim | Și 

stosunku. RL | 
Za RYCINY litografowane ze sztychów, przedstawiające 48 Świętych, 

(kto mieć życzy) dopłaca się re. 2 kop, 40. 


Historya Literatury Polskiej, 


NA TRE DZIEJÓW NARODU SKREŚLONA, 
przez Marjana iDabłeckiego, 


JUŻ WYSZEDŁ 
ZESZYT 


Wydawnictwo Gier i Zabaw 


PEDAGOGICZNYCH. | 


JULJANA MÓLLERA - 


Dzieło całe w 2 tomach obejmuje 60 arkaszy draku, podzielone na 30 ze- Benatorska 26, wprost kościoła d. Reformatów. 


ORO 20 OP., iub na 12 zeszytów po 50 kop. SAPE KW w „PR N O WOSCIN A GWI AZD K Ę! | 
Dych odstępach czasu. Na prowiacyę tslko po 3 zoszyty 60-koplejkowych (za | AR | A 
przesyłką 25 kop.) się wyajła. Nabyć te: można jednorazowo całe dzieło (jako IE yo łeba pad) A „EG UREOEI Cza „pbznąjnajająca z majpidiiyizet a A 
ukończone z druku) za rs. 6. W Sprawie w półsaórek chagrinowy rs. 7 kop. 20, Wieża Eiffiel, wesołą gra towarzyska, wejście i zejśsie z wieży połączone 


i e zt syłki wydawca lz różnemi przygodami ra. 1. 

Korie k orek cielęcy re. 7 Kop „80. tych gazach koszta przesy J KUtorym „ElasyGznn, pięcioklasowa, złotona z biletów, krążków do ciy | 
Š ; EE e sz 4,» {gnienia oraz 60 ciu losów z humorystyczaemi wierszami Paula de Coś, rs. 1.40. { 

Całe dzieło w oprawie, prócz ważności przedmiotu, stanowić też) Szczegółowe katalegi gier i zabaw na żądanie grátis — franco. | 


może śliczny upominek gwiazdkowy. | | ||| ars Wielki Wybór Zabawek 


iz fabryk ruskich i zagranicznych; książki dla dzieci, wzory do kolorowśnii 
farby, szkatułki z kajetami od rs. 1.50. Materyały piśmienne, papiery listowe, teczki $ 
z przyborami do pisania. notesy, piórniki, kałamarze, albumy i t. p. 2663-62G 


sz. 


g 


Posady i prace. 


Fs J 
© 
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